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(D r. Z iem ialkow ski ta jn y m  ra d c ą  —  Obawy 
Słowa. B ieżące sp raw y  a u s tro -w ę g ie rsk ie . —  Znów 
proceB p rzec iw  jednem u  biskupow i n iem ieckiem u. — 
S praw a b iskupa  w rocław skiego . —  Z sejm u p ru ­
skiego. —  Z abieg i B uffeta  —  A m basador moskieW1- 
ski pow rócił z E m s. —  U w ięzieuie p- M ańkow skiego 
w Szam otn lach . —  System  m oskw icenia w p row in­
c jach  ru sk ich  prow adzi do g e rm a n iz a c ji.)

Trudno o zabawuiejszy bigosik, jak w tym 
oto ustępie raiuisterjalnej korespondencji wie­
deńskiej Czasu:

.Otrzymaliście już doniesienie telegraficzne 
o udzieleniu ministrowi, dr. Z iem ia łk ow -  
sk iem u , godności ta jn eg o  radcy. Udzielenie 
tej godności jest dowodem łaski cesarskiej dla 
ministra-rodaka. vv gabinecie obecnym, oprócz 
nowego ministra lir, Mannsfelda, wszyscy inni 
ministrowie posiadają już godność tajnego rad- 
ey i wysokie ordery. Może chwila udzielenia tej 
godności ministrowi Ziemiałkowskiemu nie jest 
obojętną. Może wyszczególnienie, jakie otrzy­
mał minister dr. Ziemiałkowski w chwili zanie­
chania podróży N. Pana do Galicji, jest wska­
zówką niezmiennej dla kraju życzliwości mo­
narszej. W każdym razie świadczy udzielenie 
godności tajnego radcy p. Ziemiałkowskiemu o 
silnej jego pozycji w gabinecie, o dobrem i ser- 
decznem z kolegami pożyciu.41 Dlaczego korespon 
dent ministerjalny nie dodał: „z hr, Andrassym44 
— skoro, jak wiadomo, przy mianowaniu tajnych 
radców minister domu cesarskiego jest głównym 
czynnikiem, i di. ZiemiałKowski jest bardzo mi­
łym hr. Andrassemu właśnie dlatego, że jest 
takim „ministrem-rodakiem", jakim jest? I zkąd 
aż tyle naraz wyszukiwać powodów, aby uspra­
wiedliwić nadanie wielkiej ale tytularnej jedy­
nie godności, skoro przecie powszechnie wiado­
mo, że ministrowie, którzy tak długo urzędują 
jak dr. Ziemiałkowski, już dlatego samego o- 
otrzymują godność tajnych radców? Korespon­
dent ministerjalny nie zastanowił się, że pod- 
podnosząc silną pozycję dr. Ziemiałkowskiego 
iw gabinecie, jego  „dobre i serdeczne41 pożycie 
z  Las serami, Depretisami, Ungrami, Glaserami 
którycn pamięć tak wyraziście zapisana w dzie­
jach Galicji i narodowości polskiej, rób i naj­
świeższemu tajnemu radcy najfatalniejszą przy­
sługę wobec kraju, który wie oddawna, że tak 
jest w istocie, ale teraz ma to półurzędową pie­
częcią stwierdzone. W Nowy Pressie czytamy : 
„Kilka dzienników wieczornych donosi o za­
mianowaniu ministra Ziemiałkowskiego tajnym 
radcą; zwyczajny komentarz do tego odszcze 
gólneni* jeszcze się nie pojawił. Zdsjie się,, że 
wiadóma „obronna" czynność galicyjskiego mi­
nistra rodaka, właśnie dlatego otrzymała pre- 
suum teraz, aby zamiast zaniechanej podróży 
cesarskiej dać Galicji inny dowód życzliwości.“ 
Trudno o niezręczność większą!

Słowo zwraca uwagę Rnsskick, że posło­
wie pilscy na wyjezdnem wybrali już k o m i ­
t e t y  w y b o r c z e ,  do których wchodzą i ży­
dzi, i z tego powodu pisze: „Można się przeto 
spodziewać, że „wiernokonstytucyjni żydzi pój 
dą teraz ręka w rękę z „ultramontańsko-klery* 
k a l n y m i ^ ^ o l a k a m i ^ ^ D ^ ^ ^ ę ^ ^ ^ ^ ^ J j ^

dy russkiej do baczności i skrzętności, i podaje 
następujący fakt ciekawy: „Winniśmy jeszcze
zwrócić uwagę, że przeciwnicy Rusi rozsyłają 
między lud jakieś pisma, wywodzące, że posło­
wie russey nałożyli na lud jakiś-tam podatek. 
Nam się zdaje, że rząd krajowy powiuienby 
dojść źródła, z którego takie pisma wychodzą, 
i ukarać winowajców, albowiem rozszerzanie 
takich kłamliwych wieści może zaszkodzić i 
rządowi.44 Zkądby rząd przychodził do tej łą­
czności z moskalofilami i świętojurcami, a zwła­
szcza rząd krajowy — nie pojmujemy. Co się 
zaś tyczy owych przeciwników Rusi, to prze­
cie Słowo  wie najlepiej, że ono samo i jego 
klika są najzaciętszymi przeciwnikami Rusi, ro­
biąc z niej Moskwę; a zresztą, jak onegdaj 
donieśliśmy, właśnie w kołach ultraświętojur- 
skich i moskalofiskich panuje oburzenie prze­
ciw posłom russkim, bardzo łatwo zatem owe 
pisma z tych właśnie kół pochodzić mogą

Wediug Tagblattu  b u r m i s t r z  c z e r ­
ni  o w i e c k i bawi od kilku dni w e  W i e ­
d n i u ,  agitując wszelkiemi sposobami, aby po­
dróż cesarza, prawie zupełnie już wątpliwa, ale 
jeszcze nie całkiem stanowczo zaniechana, przy­
szła jeszcze do skutku. Pan burmistrz udał się 
i do p Lassera. Minister długo z nim rozma­
wiał, uznawał słuszność merytorycznych wywo­
dów burmistrza, ale statecznie unikał odpowie­
dzi wyraźnej. Napierany przez burmistrza, po­
wiedział w końcu: „Jeżeli podróż ta nieprzyj- 
dzie do skutku, to jedynie dla powodów prze- 
dewszystkiem finansowych, budżetowych.44 Nie 
wyluszczył jednak, czy chodzi tu o budżet 
dworu czy Bukowiny, czyli też o oba te bud­
żety.

Pisecka Rada powiatowa w Czechach wy­
brała dwakroć ks. Jerzego Lobkowica na mar 
szałka, rząd jednak odmówił zatwierdzenia. 
Obecnie wybrała arcybiskupa kard. Sekwarzen- 
berga, który też otrzymał zatwierdzenie, zkąd 
pisma centralistyczne wnosiły, że kardynał, na­
leżący do naczelnych przewódzców opozycji 
czeskiej, zbliżył się do rządu Do Pisku przy­
był kardynał z całą wystawą swego dostojeń­
stwa, które się równa dostojeństwu książąt 
krw i; był też odpowiednio witany przez wła­
dze rządowe, otrzymał honorową straż wojsko­
wą itd. Kardynał udał się natychmiast na po­
siedzenie Rady powiatowej, które zagaił wiel­
ce patrjotyczną przemową w duchn starocze- 
skim, którą tem zakończył, że nie mogąc nale­
życie spełniać obowiązków urzędu marszałka 
powiatowego, mianuje — ks. Jerzego Lubko- 
wica swoim zastępcą, czem zarazem spełni go­
rące życzenie reprezentacji powiatowej Opatra- 
Iiśei są oburzeni.

Jak słychać, n a m i e s t n i k  S t y r j  i ,  hr. 
Kiibeck, zdołał się przed cesarzem oczyścić z 
zarzutów, jakie na nim ciężyły, ze względu na 
jego postępowanie podczas burd gradeckich; 
to samo zamiar odjęcia miastu Gracowi policji 
autonomicznej, został zaniechanym. Natumiast 
sąd gradecki zajmuje się d z i e n n i k a r s t  wem 
p r u s of i i  s k i e m , grasującem w Gracu. Na 
wniosek sędziego śledczego został dziennikarz 
Stradner aresztowany, a w redakcji Tagespost 
odbyła się rewizja. ■

Według Pester L loyda, g a b i n e t  wę g i e r -

s k i zajmował się w sobotę przez pięć godzin 
sprawami cłowemi, tudzież sprawą k o n w e n ­
cj i  z Rumunią; nie zapadły jednak uchwały 
stanowcze, rozbierano tylko zasady ogólne. Pe­
ster L loyd  dodaje, że w tej sprawie odbędą się 
jeszcze częste narady, tudzież konferencje z 
rządem austrjackim, poczem dopiero zapaść mo­
gą postanowienia szczegółowe. Na sobotniej na­
radzie gabinetu węgierskiego był obecnym i p. 
Schwegel, austrjacki szef sekcji do spraw cło- 
wo-handlowych; jak wiemy, rząd węgierski o- 
świadczył, że trudnem będzie zniesienie cła 
zbożowego, w skutek czego pojawił się wspo­
mniany wczoraj artykulik wiedeńskiej ministe- 
rjalnej Montagsreoue. W N o w y Pressie napoty­
kamy następujący telegram z Pesztu d. 31. 
maja: „Narady gabinetu węgierskiego w spra­
wie konwencji cłowej z Rumunią, skończyły się 
przedwczoraj, mimo zaprzeczających temu zape­
wnień; i już odeszło dotyczące pismo do minister­
stwa spraw zagranicznycn. Stanowisko, jakie za­
jął rząd węgierski co do cła od zboża i wina, utru­
dniło sprawę istotnie, mimo to jednak sądzą, że 
uchwała sobotnia ułatwiła jej rozwiązanie, i u- 
możliwiła ministrowi spraw zagranicznych za­
warcie konwencji z Rumunią. Obecne warunki 
Rumunii są znacznie pomyślniejsze od tych, ja­
kie w pierwotnej konwencji stawiała. 44 Widzi­
my ztąd, że oprócz cła zbożowego, wchodzi tu 
w grę i cło od wina, niemuiej ważne dla Wę­
gier. Zresztą kłopoce się Wiedeń i tą kwestją: 
czy parlament rumuński zatwierdzi konwencję, 
choćby między rządami już była zawartą. Po­
cieszają się tem, że przy niedawnych wyborach 
do parlamentu stronnictwo rządowe ogromną 
zwyciężyło większością, — zapominają tylko, 
że sprawa konwencji wcale nie stała w progra­
mach wyborczych. Dla grzeczności może rząd 
rumuński zawrzeć konwencję, ale z drugiej stro­
ny wcale nie napierać w parlamencie o jej za­
twierdzenie.

Ro z t e r k i  w g a b i ne c i e  wę g i e r s k i m  
mają panować w samej rzeczy, nie są jednak 
zasadnicze, i załatwienie ich może być odłożo- 
nem do zebrania się nowego sejmu.

Stronnictwo de aki s t ów,  mimo zlania się 
z lewicą, ciągle jeszcze istnieje, i odzywa się 
teraz tem silniej, że obawia się, iż Tiśza wy­
zyska swoje stanowisko do przeprowadzenia 
jak najwięcej kandydatów dawnej ławicy przy 
wyborach do sejmu, i dokazawszy swego, ze­
chce odgrywać rolę dyktatora.

Podług N ational Liber. Oorr., naczelny pre­
zes Westfalii zawezwał ks b i s k u p *  mo n a -  
a t e r s k i e g o ,  dr. Briukmana, na podstawie n- 
staw majowych, do z ł o ż e n i a  u r z ę d u .  Po­
nieważ, jak dodaje tenże dziennik, bigkup praw­
dopodobnie zawezwania tego nie usłucha, prze­
to trzeba będzie postawić wniosek do trybuna­
łu dla spraw kościelnych, o wytoczenie procesu, 
celem złożenia go z urzędu.

W sprawie księcia b i s k u p a  w r o c ł a w ­
s k i e g o ,  była już dawniej podana wiadomość, 
o toczących się z tego powodu rokowaniach 
między rządem pruskim a austrjackim. Roko­
wania te miały mieć na celu usunięcie kolizyj, 
mogących powstać z pobytn biskupa w austrjac-

kiej części dyecezji jego. Teraz N at. Lib. Corr. 
zaprzecza tej wiadomości, a podstawa, na któ­
rej opiera to zaprzeczenie, bardzo jest ciekawą. 
„Pruski rząd — pisze dziennik — wychodzi z 
tej zasady, że biskup wybrany przez pruską 
kapitułę, i mający w pruskiem mieście swą u 
rzędową stolicę, jeżeli przestaje być biskupem 
pruskim, traci eo ipso  swoje prawa i w niepru- 
skiej części swej dyecezji. Stojąc na tem sta­
nowisku, rząd pruski niema naturalnie żadnego 
powodu do układów pod tym względem z rzą­
dem austrjackim; czy ten ostatni jest także te­
go zdania- to się dopiero pokaże.11

Biskup obrany przez kapitułę wrocławską 
potrzebuje zatwierdzenia cesarza austrjackiego, 
dla austrjackiej części jego dyecezji; nie wiemy 
więc, czy p. Andrassy bardzo będzie kontent 
z powyższego tłnmaczenia stanowiska Austrji 
przez rząd pruski. Tymczasem donoszą z Rzy­
mu, że w Watykanie ta sprawa była już przed­
miotem narad i w celu dalszego uregulowania 
onej, odesłaną zostanie do kongregacji dla spraw 
duchownych, i tam w ciągu bieżącego miesiąca 
rozstrzygnie się.

O b i e  I z b y  s e j m u  p r u s k i e g o  za­
jęte są teraz uchwalaniem ustaw więcej prak­
tycznego znaczenia mających, aniżeli te, które- 
mi dotąd zajmowano się. Izba wyższa przyj­
muje wnioski komisji w przedmiocie ordynacji 
prowincjonalnej; Izba niższa przyjęła w pierw- 
szem i w drugiem czytaniu projekt do ustawy 
drogowej dla W. księstwa poznańskiego. We 
wtorek odbywało się trzecie czytanie tegoż 
projektu.

Jako uzupełnienie poaanej przez nas wczo­
raj wiadomości o stanowisku Buffeta w g a b i ­
n e c i e  f r a n c u z k i m ,  i o o b a w a c h  p r z e ­
s i l e n i a  m i n i s t e r j a l n e g o ,  podajemy 
dziś następujący telegram z Paryża;

Mae-Mahoń miał w ostatnich dniach kilka 
poufnycb konferencji z Audiffret-Pasąuier. Buf­
fet usiłuje przekonać marszałka, że jeżeli ga­
binet nie wystąpi natychmiast energicznie, i nie 
postawi kwestji zaufania, nateuozas komisja 
30tu i większość Izby przyjmie skrntynium list. 
W skutek rady ministrów: Deu&aśs, S&y i Du- 
faore, otrzymał Mac-Manor od Buffeta zwłokę 
Powszechnie jednak panuje przekonanie, że 
Buffet chce tylko sprawę przynaglić. Pewnem 
jest, żf książę orleański chce żywo popierać 
księcia Bpoglie w jego zamiarze, aby zostać 
następcą Buffeta. Broglie chce przywrócić da­
wniejszą większość, aby przeprowadzić głoso­
wanie okręgami Chociaż Buffet zyskany jest 
do tego planu, utrzymają jednak, iż się nie po­
wiedzie.

A m b a s a d o r  m o s k i e w s k i  w Paryża, 
ks. Orłów powrócił już z Ems, gdzie miał na­
radę z carem i natychmiast miał posłnehanie n 
Mac-Mahona, oraz n ministra spraw zagranicz­
nych, ks. Decazes.

motułach do Kwilcza owego księdza nieznanego, 
który rzucił ekskomunikę.

System moskwicenia w ruskich prowin­
cjach dotąd osiągnął tylko ten rezultat, że 
przyczynił się do spotęgowania żywiołu ger­
mańskiego w tych prowincjach. Przyznają to  
Petersb. W ied. Podług urzędowych wykazów, 
w 1860 r. zamieszkiwało wołyńską gubernię o- 
koło 1500 rodzin, które miały w swem włada­
niu około 3000 dziesięcin ziemi i dzierżawiły 
też niemuiej 5000 dziesięcin. Przez ostatnie zaś 
10 lat przybyło z Niemiec 5000 rodzin, które 
nabyły na własność jeszcze 30.000, a wzięły w 
dzierżawę przeszło 42.000 dziesięcin.

Właściciela dóbr, p- M a ń k o w s k i e g o ,  
uwięziono w Szamotułach d. 31. zeszłego mie­
siąca z powoda, iż odmówił złożenia przysięgi 
w sprawie ekskomunikacji, rzuconej na znanego 
ks. Kicka. P. Mańkowskiego proknratorja oska- 
rza, że odwoził z dworca kolei żelaznej w Sza-

Obecne położenie.
i i .

Przewaga cesarstwa niemieckiego jak 
zmora ciążyła na wszystkich mocarstwach 
europejskich od wojny francuzko-niemieckiej. 
Wszystko musiało się akomodować Berlino­
wi. Ambasador niemiecki burmistrzował w 
Paryżu, a lada fakt najdrobniejszy, mowa 
prywatnego człowieka, lub odezwanie się b i­
skupa, już dawały powód do reklamacyj, wo 
bec których rząd francuzki uniewinniać, u- 
sprawiedliwiać się musiał. Jakieś słowo, któ­
re w towarzystwie prywatnem powiedzieć 
miała Rotszildow a; jakieś niby za chłodne 
przyjęcie ambasadora niemieckiego w domu 
prywatnym francuzkim, jakieś niepospiesze- 
nie prywatnej osoby na pokoje ambasadora, 
aby mu złożyć czołobitność, bywało powo­
dem cierpkich reklamacyj niemieckich wobec 
rządu francuzkiego.

W najfatalniejszem położeniu znajdowa 
ła  się Austrja po wojnie niemiecko-francuz- 
kiej. Zmuszoną była zmienić ministra spraw 
zagranicznych, i dać dymisję ministerstwu 
Hokenwarta. Sławiono w Berlinie hr. An- 
dra6sego, bo umiał zastosować się do tej no­
wej sytuacji, i uprzedzać wszelkie życzenia 
Bismarka*

Anglia pod rządami Gladstona była pań­
stwem, które się o zewnętrzne stosunki eu­
ropejskie nie troszczyło prawie. Gabinet Wi- 
ghów ubiegał się nawet o przyjaźń Niemiec, 
a organa jego w przewadze Niemiec w E u­
ropie, widziały nawet interes Anglii. Kupiec­
ka polityka Gladstona zastosowała się zu ­
pełnie do stanu rzeczy, stworzonego rezulta­
tem wojny francuzko - pruskiej, chociaż An­
glia nie była w takieui przymusowem sta- 
nowiskr jak Austrja.

Tym sposobem Bismark dla Niemiec 
zdobył już prawie dyktaturę europejską. 
Tylko jedna Moskwa budziła jego obawy, 
ne przyszłość. B iegły polityk, spostrzegł on

Rozmaitości krakowskie.
i .

(Podnoszenie się i ozdabianie K rak o w a .— B rak  
zmysłu piękna u a rc h ite k tó w . — B iu ro  budow ni- 
cze. — Życzenie, aby  Kraków byl szk o łą  gustow­
nej a rc h ite k tu ry  i w zorem  ładnych  budow li. — Po­
stęp na tej drodze. — R e s ta u ra c ja  w spatlia ła  n ie ­
k tó ry ch  kam ienic. — Słowo do p. Z y b lik ie w ic z a .— 
Złe n trzy m an ie  kościołów  k rakow sk ich . —■ Zim uo i 
wilgoć w kościo łach  powodem chorób. — Środki 
z a rad cze . — K s. G ałeck i. —  O pin ia  dyecez jan  o 
nim. — R ozm ow a o nim i o te o r ji  w szelk iej w ła ­
dzy, pochodzącej od B oga. —  P rz e s tro g a  dla p ro ­
fesorów nniwersytetu.)

( J .  M .) Kraków chociaż powoli, ale za to 
ciągle podnosi się i ozdabia. Wciągu lat osta­
tnich wybudowano wiele nowych kamienic, zwła- 
azcza na przedmieściach; wiele starych przebn- 
dowwflo a nie jedną odświeżono i ozdobiono.

Pomiędzy bndującymi na wzmiankę przed 
innymi zasługuje-. „Bank dla przemysłu i han­
dlu14, który postawił dziesięć kamienic przy róż­
nych ulicach miasta i licznych przedmieść kra­
kowskich. Z tych budynków odznacza się lepszą 
architekturą kamienica przy ulicy Rogąokiej, 
naprzeciw Reformatów. Nie jest ona piękną ale 
dość okazałą. Kamienica w Rynku, w której 
wspomniany bank posiada swoje biura i kassę, 
została przebudowaną i ozdobioną bardzo gu­
stownie. Szkoda, że przy budowie innych ka­
mienic wzgląd estetyczny ustąpić HUłsiął wzglę 
dom oszczędności.

Architekci krakowscy i w ogóle galicyjscy, 
nie umieją pięknie budować. Gmachy, wznoszo­
ne według ich planów, z małym wyjątkiem, nie 
są ani wygodne ani piękne. Brak estetycznego wy­
kształcenia przebija ze wszystkich ich robót. Roz­
miłowani są do tego stopnia w brzydocie, iż 
kaz*” r*'an’ z»P0W'adający jak np. plan odnowie- 
niaUSnkiennic p7Z** P a ń sk ie g o , budowę pięk­
ną, pokrytą ornamentacjami, wydaje się im nie­
wykonalnym i pobudza do nieuzasadnionych 
krytyk i przygan. Temu to brakowi praktycz­
nego wykształcenia i gustu, zawdzięczamy nie­
stety! nie tylko w Krakowie ale i we Lwowie 
wiele brzydkich budynków. Gdyby nie kościołj 
i niewielka liczba kamienic, w dawniejszych 
wiekach postawionych, miasta nasze miałyby 
pozór na wpółdziki. Cywilizacji znamieniem 
zewnętrznem jest zamiłowanie czystości, ładu, 
porządku i piękna. U nas wszędzie napotyka 
się brnd, nieporządek i niedbanie o linje piękne, 
0 mury ozdobione. Magistratów nie mogą skło­
nić do utrzymania czystości i porządku w do­
mach i na ulicach, coraz natarczywsze nawoły­
wania dzienników; budowniczych nie można 
zmusić do dobrego a pięknego budowania źad- 
nemi argumentami.

Biuro bndnwnicze miejskie w Krakowie nie

jest pod tym względem lepsze od innych. Skar 
gi na jego nieporadność, długie manipulowanie, 
brak energii i gustu, są prawie powszechne. 
Skargi te jednak rodzą otuchę, iż nie zawsze 
tak będzie jak było dotąd, że przecież kiedyś, 
może niezadługo, żądaniom publiczności stanie 
się zadość i biuro budownicze zostanie zreor- 
ganizowanem i obsadzonem znakomitymi archi­
tektami. Reorganizacja ta jest tem potrzebniej­
szą, im wyższe są wymagania kształcącego się 
gustu w publiczności. Kształcenie si^ to zaś, 
dzięki nieustającej wystawie obrazów i rzeźby, 
jest niewątpliwym faktem w Krakowie.

Stary gród królów polskich stał się dzisiaj 
stolicą sztuki polskiej — nlechajże więc, przy 
pomocy zwłaszcza władz autonomicznych, za­
kwitnie w nim i budowictwo, które dopełnia 
korony sztuk pięknych. Poezja polska zakwi- 
tnęła najpiękniejszym kwiatem i niema równej 
sobie w Europie. Za poezją muzyka poczęła 
się świetnie rozwijać. Za nią malarstwo w 
krótkim czasie przybrało rozmiary odrębnej 
szkoły polskiej, która stanęła do walki q pier­
wszeństwo zę szkołą francuską, niemiecką i 
włoską. Rzeźbiarzy znakomitych coraz nąm też 
więcej przybywa. — Jedpa tylko architekturą 
zostaje na stopie lichego i brzydkiego budowa­
nia, a pomimo barćjzp znojnych i wykształco­
nych architektów, jakich dostarczyła w osta­
tnich dwunastu latach emigracja, podźwignąć się 
dotąd nie może. Cokolwiek starania i dbałości 
ze strony władz, cokolwiek więcej hojności ze 
strony właścicieli domów, i sumienności, oraz 
pracy ze strony architektów, a budownictwo 
piękne zajmie godne miejsce obok poezji, muzy­
ki, malarstwa i polskiej rzeźby.

Warszawa Z polskich miast pod względem 
budownictwa najlepiej się przedstawia podróż­
nym. Posiada ona wielu zdolnych a umiejętnyoh 
architektów i nie brak jej doskonałych majstrów 
mularskich. — Gdyby nie Moskale, nie ich nie­
dołężne władze, W ai szawa w budownictwie 
pięknem niedozwoliła by się wyprzedzić żadnej 
stolicy europejskiej. Żelazna ręka najazdu 
wstrzymuje tam jednak postęp i paraliżuje 
wszelką lepszą czynność na tem polu pracy. 
Krąków łatwiej mógłby stać się szkołą wy­
kształconego gustu architektów i mógłby być 
ogniskiem pięknego budownictwa, jak jest już 
ogniskiem malarstwa, rzeźby i nauki. Posiada 
wszelkie warunki po temu. Wspaniałe świąty­
nie, wzniesione przez ojców naszych, zdąlą się 
nie znosić sąsiedztwa brzydkich kamienic. Wszy­
stko tu przemawia za tem, żeby je ozdobić a 
Krakowa pozór zmienić na piękne siedlisko 
sztuki i nauki.

Wspomnieliśmy na początku tego artykułu, 
że Kraków powoli upiększa się. Jakoż od czasu 
gustownego ozdobienia domu Matejki na Flo- 
rjańskiej ulicy i kamienicy bankowej w Rynku, 
budynki świeżo restaurowane przybierają po- 
stać okazalszą i piękniejszą, niż miały przed­

tem. Niepowabnej powierzchowności pałac Po 
tockich, zwany pod Baranami, obecnie zręstau- 
rowauy, stanie się ozdobą Rynku; obszerna ka­
mienica, zaknpiona przez księcia Aleksandra 
Czartoryskiego przy ulicy Sławkowskiej i prze­
cznicy, przybiera postać pięknego pałacu; dom, 
restaurowany przez dr. M. Dobrowolskiego przy 
ulicy Szpitalnej, będzie także pokryty ornamen­
tacjami, również jak domy budowane na Piasku. 
Na każde usiłowanie upiększenia miasta zwra­
camy pilnie uwagę, pragnęlibyśmy bowiem, aże­
by ukochane przez Polaków miasto, miasto pa­
miątek i grobów królów polskich, było pięknem 
jak cacko, czystem, porządnem i wygoduem dla 
każdego, co w niem szuka zarobku, lub tylko 
spokojnego a przyjemnego pobytu.

Znana energia i zdolności administracyjne 
burmistrza Krakowa, p. Zyblikiewicza, jest po­
niekąd rękojmią, i i  życzenia, wyżej wypowie­
dziane, ziszczą się w prędkim czasie. Szanowny 
burmistrz, jak słyszeliśmy postanowił jut sta- 
UQWC*a zrestąurować Sukiennice. Jeżeli posta­
nowienie swoje doprowadzi do skutku i Su­
kiennice przywdzieją nową szatę, taką, jaką 
widzimy na planie p. Prylińskiego, w takim ra- 
zie Rynek krakowski stanie się jednym z naj­
piękniejszych placów w Europie. Spodaiawamy 
się także, że gmachy szkolne, które mają być 
wzniesione kosztem miąsta, pód kierunkiem p. 
Zyblikiewicza będą nietylko wygodne, ale i 
piękne; że p. burmistrz nie będzie robić tych 
głupich oszczędności, które dla pozyskania kil­
ku tysięcy reńskich, naką^ąją porzucić wzgląd 
estetyczuy, beąący, j[Uk to już powiedzieliśmy, 
znamieniem cywilizacji.zn a m rn u ie m  c y w iliz a c ji

Należałoby takie zwrócić uwagę na lepsze 
utrzymanie kościołów krakowskich, będących 
główną ozdobą i chlubą Krakowa. Z małym wy­
jątkiem utrzymane są źle i nieporządnie, w ten 
sposób, że albo zakryte są piękne ich linie ar­
chitektoniczne, albo też pomniki i dzieła sztuki, 
jakie zawierają, pokrywa wieczny kurz, wilgoć 
zaś je rozkłada i niszczy. Już to, co do wilgo­
ci, wszystkim to wiadomo, że niewyjmując ka­
tedry, prawie wszystkie kościoły krakowskie 
przez niedbalstwo księży zapuściły ją w swoje 
mury, — a przecież przy porząduem utrzyma­
niu łatwo było jej zapobiedz. Za katedrą n. p. 
na małym zamkniętym dziedzińczyku, pomiędzy 
kaplicą Batorego a zamkiem, śnieg nigdy nie 
wywożony, topnieje powoli na wiosnę w cieniu 
i wilgoć zapuszcza w fundament, oraz w mury 
kościoła, a mianowicie kaplicy Batorego. Cóż 
łatwiejszego jak kazać co roku wywieźć śuieg, 
jaki przechowuje wspomniany dziedzińczyk ? A 
przecież ks. biskup Gałecki nie pomyślał ani 
razu o tem i spowodował, że kaplica Batorego 
potrzebuje już dzisiaj bardzo prędkiej a ko­
sztownej restauracji, inaczej poniszczeją pąmui- 
ki, w niej przechowane,

Z powodu wilgoci, atmosfera w kości

jest nieauośuą. Zimą jest w nich mroźniej niż 
nad Wisłą, pod gołem niebem, latem wchodzi 
się do nich jakby do piwnicy, przepełnionej 
stęchłem powietrzem. Wilgoć kościelna i nie­
znośna w nich atmosfera bywa powodem róż­
nych chorób. Pobożni za swoje modły nabawiają 
się katarów, tyfusów, febry, reumatyzmów i 
przeróżnych słabości, wywołanych klęczeniem 
na zimnej, kamiennej posadzce, i przebywaniem 
pod wilgotnemi murami w ciężkiem, zgniłem 
powietrzu.

W naszym klimacie każdy budynek wyma­
ga zimą ogrzania. Należałoby więc nrządzić po 
kościołach piece i raz po raz, chociaż nie co- 
dzień opalać je, i tym sposobem ogrzewać w 
nich powietrze »  mury wysuszać. Latem w ża­
dnej świątyni nie otwierają okien, ztąd czuć 
zaduch i zgniliznę w kościelnych murach. Wpu­
szczanie regularne świeżego powietrza i prze­
wianie wpłynęłoby na oczyszczenie atmosfery, 
która zaraża pobożnych, i na osuszenie murów. 
Jeżeli okien nie można otwierać, to można u- 
rządzić sztuczną wentylacją. Kościoły krakow­
skie są zamożne, stać więc je będzie na wen­
tylację,

Poruszamy w waszern piśmie tę ważną kwe- 
stję, nietylko ze względu na zdrowie pobo­
żnych ale też i ze względu dobrego utrzyma­
nia pomników i murów kościelnych Księża po- 
winuihy w własnym interesie zająć się tą spra­
wą i zajęliby się niezawodnie, gdyby im prze­
wodniczył biskup mniej uparty, niż ks. Gałecki, 
a więcej skłonny do pracy dla dobra ogólnego.

Nieszczęściem dzisiejszego Krakowa, iż o- 
prócz Zyblikiewicza, burmistrza, Mayera, preze­
sa akademii, i Matejki, dyrektora szkoły sztuk 
pięknych, nie posiada na stanowiskach naczel­
nych, ludzi światłych i poświęconych sprawie; 
ksiądz Gałecki zarządzając dyecezją, niema wca­
le zaufania n mieszkańców.

Źle to jest zaprawdę i dowodzi własnej 
winy, jeżeli przylegają do kogo wszelkie choć­
by najpotworniejsze pogłoski. Słyszeliśmy np 
od jednego z dyecezjan pogłoskę o ustąpieniu 
z posady administratora dyecezji ks. Gałeckie­
go. „W razie rejterady z Krakowa, mówił wspo­
mniany Krakowianin, ks. Gałecki gotów jest 
schronić się pod skrzydła Bismarka i rękę po 
schedę Ledóchowskiego wyciągnąć. Mówią na­
wet, że gdy mu o takiem gadaniu w mieście 
doniesiono, wpadł w dobry humor, myśl weso­
ła wróciła do pochmurnej zwykle duszy, a na 
twarzy wdzięczny zawitał uśmiech. Najbliżsi 
nie umią sobie wytłumaczyć tej nagłej w u- 
sposobieniu zmiany. Bogdaj, czy ta pogłoska 
wilka nie wywoła z lasu, bogdaj czy ks. Gałe­
cki nie pospieszy wyrugować Massenbacha a 
uszozęśliwić swoją osobą Poznań i Gniezno ? 
TJtinam sim fa lsus rates Ju

Ależ rzekłem, przypuszczenie to nie jest

kiego może mieć inny powód, niegodzi się ka­
płana katolickiego podejrzywać o zdolności i 
chęci odstępstwa. „Kombinacja tego rodzaju, 
odpowiedział mi na to pobożny Krakowianin, 
nietylko nie jest niepodobną, alę bardzo praw­
dopodobną, bo według teorji ks. Gałeckiego, 
wszelka władza, zatem i władza Bismarka, 
Falka, twórców ustaw kościelnych prusko- 
niemieckich, pochodzi od Boga. A jeśli Bogu 
pochodzenie swoje zawdzięcza, to każdy kato­
lik winien jest jej swoje posłuszeństwo bez 
granic a opór przeciw niej jest buntem prze­
ciw samemu Bogu, jakiego powstający niegdyś 
przeciw sprawom i interesom narodowym a dziś 
jeszcze przeciwko przyzwoitości i dobremu w y­
chowaniu ks. Gałecki nie dopuściłby się nigdy. 
A tego też pragnie i Falk i Bismark, na takiej 
teorji, wyzyskiwanej przez pewnych ducho­
wnych przeciwko nam, to jest Polakom, upo­
minającym się o swe prawo do bytu, oparci 
ministrowie cesarza Wilhelma, wojują dzisiaj z 
kościołem. Sądząc loicznie według tej teorji, 
ogłaszanej wielokrotnie w r. 1863 przez ks. 
Gałeckiego, nienależałoby rozczulać się nad 
męztwem i charakterem więźnia z Ostrowa, ale 
go jeszcze silniej potępić, bo według tej teorji 
ks. Ledóchowski jest prostym buntownikiem. 
Co o takich buntownikach tuszy ks. Gałecki, 
dał poznać przed laty w Krzeszowicach, pod­
czas poświęcenia kościoła, gdy o miłosiernych 
uczynkach w ogólności, a o odwiedzaniu wię­
źniów w szczególności mówiąc, dodał plugawe, 
żaudarma i policjanta niegodne słowa: „ale nie 
tych mamy odwiedzać, co się buntują przeciw 
Najjaśniejszemu Panu, bo to są łotry i łajda­
ki." Czemże według tego probierza ks. Gałec­
kiego był Adam hr. Potocki, wówczas więzień 
polityczny; czem jest ks. kardynał Ledóchow­
ski? Czy ks. Gałecki, tak dawniej nauczający, 
poszedłby wśród tych, co ks. Ledóchowski oko­
licznościach do więzienia w Ostrowie, czy po­
szedłby śladami Kubeczaka i Kicka, zostawiam 
to panu do rozważenia? 44

Rozumie się, ne takie zapytanie, nie mo­
głem dać odpowiedzi. Pomyślałem tylko, iż źle 
jest, gdy o przełożonym dyecezji nlogą pod­
władni mu dyecezjanie podobne robić przypu­
szczenia i wypisałem tę rozmowę dla przestro­
gi panów profesorów uniwersytetu, którzy przy 
wyborze kandydatów na profesorów, nie kieru­
jąc się względami nt charakter i moralność 
kandydata, przedstawiają ministrowi takich 
profesorów, jak p. Kałuźniacki, którzy w razie 
innego rodzaju okoliczności, nie wytrzymałby 
próby oporu, ale przeciwnie, pomagałby obalić 
ktlegów, opierających się zgermanizowaniu uni­
wersytetu jagiellońskiego.

O innych sprawach, napiszę w dingim 
liście.



zaraz po wojnie francuskiej, że jak długo 
Moskwa iść będzie zgodnie z Niemcami, ga­
binet berliński dyktaturę utrzyma. I to spo­
wodowało dyplomację berlińską do najusil­
niejszych starań, ażeby cara moskiewskiego 
i ks. Gorczakowa, w tem przyehylneni dla 
Niemiec usposobieniu utwierdzać. Związki 
pokrewieństwa były Bismarkowi w tem po­
mocne, a duch militarny, przeważający w 
Moskwie, usiłował związać wzbudzeniem 
tradycji dawnych z duchem militarnym 
Prus. Czytelnicy przypomną sobie owe m ili­
tarne festyny w Peterburgu i w Berlinie, 
owe serdeczne przyjmywania cara na dwo­
rze pruskim, i zjazdy z nim w miejscach 
kąpielowych. Austrja, jakby jeniec dyplo­
matyczny udawać się wszędzie musiała, do­
kąd ją wzywano. Odnowił nawet Bismark 
tradycje św. przymierza, ażeby odnowionem 
przymierzem trzech cesarzów, jeszcze ściślej 
przywiązać Moskwę do Prus.

Aż nagle ten rezultat pięcioletnich za­
biegów kanclerza niemickiego rozbił się w 
chwili, gdy ks. Bismark zamyślał skorzystać 
z niego, i śród ogólnej neutialności mocarstw, 
raz jeszcze uderzyć na Francję, aby ją zni­
szczyć do szczętu.

Krzywda ogromna, wyrządzona Francji, 
cięży kamieniem na cesarstwie niemieCKiem. 
Bismark i Moltke wypowiedzieli to już pu­
blicznie po kilkakroć, że Niemcy muszą być 
przygotowane na nową wojnę z Francją o 
Alzację i Lotaryngję. Bismark posunął się 
dalej, bo przyznał nawet, że zabór tych 
krajów był to błąd popełniony polityczny, 
w szale wielkich tryumfów, ale cofac się 
Niemcom niepodobna. Uniemożliwić Francji 
wszelki odwec, stało się osią całej polityki 
niemieckiej. Lecz w chwili, gdy wykonanie 
tego zamiaru było tak bliskie, musiały się 
Niemcy cofnąć.

I nie cofnęły się, spowodowane jedynie 
przez Moskwę łub przez interwencję Anglii, 
ale wobec faktu, który namacalnie wystąpił 
na jaw, że w razie napadu na Francję, nie 
będą m iały żadnego sprzymierzeńca, nie bę­
dą mogły nawet liczyć na neutralność ni­
czyją, bo w całej Europie, bez wyraźnego i 
jasnego porozumienia się, wszystkie mocar­
stwa obawiając się przewagi niemieckiej, u- 
tworzyły jakby spisek przeciwko gabinetowi 
berlińskiemu.

Czy to cofnięcie jest stanowcze; o tem 
wątpić należy. My przekonani jesteśmy, iż 
jest tylko chwilowe, i że kanclerz niemiecki 
rozpocznie na nowo sw e zabiegi, obierając 
tylko inne drogi, Jrtóremi dojść ma do celu.

Jakie będą te drogi, domyśliwać się 
tylko można, znając charakter i śmiałość 
niemieckiego kanclerza. Starać się niezawo 
dnie będzie, o kupienie neutralności Moskwy 
i Austrji, w razie wojny z Francją, kosztem  
obcym. Zdaje się, że Turcja posłuży za 
przedmiot tego targu. Było już wiele wska­
zówek, że przynajmniej ogólne obietnice i 
insynuacje w tym kierunku były Czynione 
jeszcze w przeszłym roku Moskwie i Austrji, 
co dzienniki pruskie nazywały porozumie­
niem w kwesljaeh tureckich. Zapewne z wy- 
razistemi planami będzie musiał teraz gabi­
net berliński wystąpić. Czy mu się to uda? 
Kwestja turecka jest tak trudna, interesa 
Moskwy i Austrji w tej kwestji tak sprze­

czne, że i zręczność Bismarka tego gordyj­
skiego węzła przeciąć nie zdoła.

Mowy
w. obronie Rady szkolnej krajowej

miane  w  sejmie na  28. posiedzeniu. 

(podług zapisków stenogr.)
(D o k o ń czen ie .)

Sprawozdawca p. Z y b 1 i k i e w i c z. P(r 
wtórzyło się dziś to samo, co się odbywało, 
kiedyśmy wotowali budżet na rok 1875 przy 
tej pozycji. Ta sama kubek • w kubek dyskusja 
miała miejsce wówczas i dziś. Wtenczas prze­
wodniczący Rady szkolnej, Namiestnik, gdy 
wyrażono pewne votum nieufności dla Rady 
szkolnej, czy coś w tym guście, zażądał wy­
mienienia faktów. Faktów nie było. Zdawało 
mi się tedy, że kiedy p. Kowalski tego roku 
wystąpi znowu z rekryminacjami przeciw Ra 
dzie szkolnej, wyjawi to, czego od niego jesz­
cze wtenczas p. Namiestnik zażądał. Zaznaczmy, 
że faktu nie było ani jednego , a obowiązani 
byliby ci panowie do przytoczenia faktów, bo 
na innej arenie, gdzie bardzo łatwo na Polaków 
i polską Radę szkolną ciskać zarzuty, jakie się 
podoba, broiliście panowie, należy Wam więc 
tu aa swoim gruncie usprawiedliwić swe zarzu 
ty: hic Rhodus, hic salta  i wystąpić z faktami. 
Zaznaczmy jednak , że mimo tego obowiązKu 
faktu nie było.

Zapewne w olność parlamentarna idzie tak 
daleko, że każdemu posłowi wolno powiedzieć: 
nie mam zaufania do tej lub owej instytucji.

Ale też trzeba poczuć się przynajmniej do 
odrobiny obowiązku, powiedzieć, dlaczego. Za­
znaczmy, że poseł Kowalski wołał, że nie ma 
zaufania, ale zamiast motywu pozostało vox, 
vox. praeterea nihil. Więc tak jak zeszłego ro­
ku zakończyło się zapytaniem, gdzie są fakta, 
tak i dziś się powtórzyło, że rekrymiuowany 
był brak zaufania, dały się słyszeć wykrzykniki 
na niesprawiedliwość i krzywdę dla ruskiego 
narodu, ale gdzie tej krzywdy szukać, nie zdo­
łał p. Kowalski powiedzieć.

P. Zakliński powiada, że kiedyś przyjdą do 
Izby z faktami. Zaznaczmy w ięc, że dopiero 
kiedyś mogą przyjść, ale dziś tego nie było 
(wesołość). Ale co więcej, Bogiem a prawdą, 
nie podobna polemikę prowadzić, bo nie ma z 
czem. Konstatuję więc tylko, jak się dyskusja 
prowadziła.

P. Kowalski zapowiada, że jak długo bę 
dzie zasiadał w sejmie, a jeżeli nie on, to jes o 
następca, zawsze będzie występywał przeciw 
Radzie szkolnej. Na to już rady nie ma ; ale 
jeżeli co jest argumentem na obronę Rady 
szkolnej, to ta zapowiedź p. Kowalskiego, bo 
Rada szkolna nie jest ciągłe istniejącą, Rada 
szkolna się zmienia, a więc, gdyby był choć 
cień prawdy w tem, co p. Kowalski zarzuca, 
że jest niesprawiedliwą, to mogłaby zmiana na­
stąpić i Rada szkolna stałaby się sprawiedliwą 
i' nie krzywdziłaby ruskiego narodu. Ale p. Ko­
walski wedle swego oświadczenia i Wtedy bę­
dzie występował przeciw Radzie szkolnej. Mam 
to najgłębsze przekonanie, że jej da votnm nie­
ufności nawet wtedy, gdy się uda w Radzie 
Państwa zmienić naszę Radę Szkolną, bo nigdy 
się nie stworzy na tej drodze Rady z samych 
przyjaciół politycznych p. Kowalskiego (zado­
wolenie), a jak długo tam nie zasiędą sami 
przyjaciele polityczni p. Kowalskiego, tak długo 
ci panowie zawsge będą niezadowoleni, bo na 
takie tendencje, przeciw którym p. komisarz 
rządowy z takiem oburzeniem wystąpił, a które 
ostatecznie doprowadzają do Chełmna albo 
Moskwy, Rada szkolna, składająca się z 12 
członków, nigdy me zezwoli, świętą zaś jest 
pewnością, że Radzie szkolnej nie będzie nigdy 
stać na takieh szczerych przyjaciołach p Ko­
walskiego (wesołość), Więc nieufność p. Ko­
walskiego zawsze będzie proklamowaną.

P, Kowalski widać nie wie, że inne Rady 
szkolne są zmodelowane na Wzór naszej. Nasza

istniała, kiedy innych nie było, i Rady szkolne 
tworzyły się później z tym regulatywem w rę­
ku, który myśmy uchwalili. Więc to nie musi 
być zła instytucja, jak ją maluje p. Kowalski. 
A potężnie się łudzi p. Kowalski, jeżeli mnie­
ma, że to będzie od czyjejś woli zależało, stwo­
rzyć Radę szkolną. Na to trzebaby ustawy kra­
jowej, bo ustawa krajowa normuje, jaki ma być 
skład Rady szkolnej, a już na mocy ustawy 
krajowej poseł Kowalski swych przyjaciół poli­
tycznych nie wielu tam zobaczy. Otóż są po- 
woay, dla których narzeka i będzie narzekał 
p. Kowalski, a ja mu dodam, że choćby we Wie­
dniu polecono nam zmienić zakres naszej Rady 
szkolnej, p. Kowalski i wtenczas będzie narze­
kał. Dlaczego ? Odsłonił nam tę tajemnicę p. 
Pietruski: będzie mu zawsze niedogodną, a dla­
czego niedogodną, nie potrzebuję się rozprawiać, 
bo to panowie wiecie ćBrawo).

Mnie się zdaje, że to się powtórzy i na 
przyszły rok; spamiętajmy sobie dyskusję tegc- 
roczną i nie puszczajmy się na drugi raz z ta­
kim zamachem do tej sprawy. Kończę prosząc, 
abyście panowie raczyli zawotować płace dla 
członków Rady szkolnej, bo póki p. Kowalski 
nie zdoła przeprowadzić co innego, Rady szkol­
nej nam potrzeba, a tem samem należy nam u- 
daielić jej, jak komisja wnosi, 7200  złr. (Brawo.)

P. S k r z y ń s k i .  Ponieważ ta pozycja jest 
ostatnią, która się odnosi do Rady szkolnej, 
więc przy niej chciałbym postawić wniosek, od­
noszący się do Rady szkolnej, (czyta:) „Sejm 
wyraża przekonanie, że krajowa Rada szkolna 
odpowiada potrzebom kraju, że pożyteczną dla 
oświaty i wychowania publicznego działalność 
ro zwij a. “

(Niektórzy posłowie ruscy księża wychodzą 
z sali.)

Na uzasadnienie tego wniosku kilka słów 
tylko wypowiem. To, co tn mówimy, nie doj­
dzie do góry, do Wiednia, ale dojdzie może za 
usłużną czynnością tych panów to, co o niej mó­
wią. Otóż chciałbym, aby przekouanie, którem 
Wysoka Izba jest przejęta dla zasług Rady 
szkolnej około naszego kraju, znalazło tu pe­
wien wyraz, który w cyfrach oddany, nie jest 
dostateczny. Z tego powodu ośmielam się pro­
sić o przyjęcie mego wniosku.

Wniosek ten został jednomyślnie przyjęty.

Przegląd polityczny.
Hiszpanja. Operacje wojenne w Nawarze, 

przerwane od kilku miesięcy w skutek inter­
wencji Cabrery, rozpoczęły się na nowo, ponie­
waż przekonać się miano o małej skuteczności 
tej interwencji. Drugą przyczyną rozpoczęcia 
kroków wojennych przypisać należy tej okoli­
czności, iż konferencje purtji monarchicznej kon­
stytucyjnej , ze stronnictwem alfonsistowskim 
pozwalają p. Cauoyas del Castillo wystąpić o- 
twarcie w obec moderados i śmiało postawić 
im warunek aby jeśli chcą żyć w zgodzie z te­
raźniejszym rządem, zerwali ostatecznie z Don 
Carlosem.

Słowem, nowy kompromis z konstytucjona 
listami nadaje więcej siły rządowi w obec wy­
magań legitymistów. Pierwsze następstwa tej 
nowej poetyki objawiły się w dwóch dekretach 
naczelnego wodza armji północnej; jeden z nich 
wzbrania wszelki dowóz żywności do prowincji 
powstańczych; drugi nakłada surowe kary na 
mieszkańców, którzy popierają sprawę powsta­
nia, bądź to sprzeciwiając się nakładanym re­
kwizycjom, bądi zabierając broń od żołnierzy, 
zakwaterowanych po domach.

Zwycięstwo, otrzymane przez dywizją armii 
środkowej niedaleko Walencji nad oddziałami 
karlistów, zreorganizowanemi przez Dorrega- 
raya, wielkie sprawiło wrażenie w Madrycie. 
Sam Dorregaray został raniony.

Niem cy. Mniemanie, jakoby przyjazd kró 
la szwedzkiego do Berlina, pozbawiony był zna­
czenia politycznego dlatego, że Bismarka tam 
niema, musi uledz zaprzeczeniu, bo podług de- 
peszy berlińskiej z d. 31. maja, Bismark wła-

śnie d. 30. maja wieczorem przyjechał pośpie­
sznie do Berlina, i natychmiast udat się do kró­
la szwedzkiego.

Ziemie polskie,
(L is ta  k sięży  unick ich  r  K ongresów ki w ygnanych  i 

in ternow anych .)

(D okończenie.)

Dla uzupełnienia powyższych list, podanych 
nam przez naszego korespondenta, postaraliśmy 
się także i o listę księży unickich znajdujących 
się w Galicji, których imiona i nazwiska czy­
telnikom naszym poniżej komunikujemy. W 
liczbie tej są jedni, jak: Bojarski Teofil, Sienie- 
wicz Emil, Stankiewicz Aleksander i Terlikie- 
wicz Grzegorz, którzy jeszcze w r. 1872 przez 
sam rząd moskiewski do Galicji wypędzeni zo­
stali; wszyscy zaś inni skazani bądź na więzie­
nie, bądź na wywiezienie dc Moskwy, przymu­
szeni zostali szukać schronienia w Galicji ■

1 . Bańkowski Emil, b sekretarz konsysto- 
rza chełmskiego i b. profesor seminarjum. 2 . 
Bojarski Jan b. dziekan z Radzynia ,3. Bojarski 
Teofil z Dobratycz. 4. Budziłowicz Bazyli z 
Koroszczyna. 5. Charłampowicz Jan b. dziekan 
z Lubienia. 6 . Charłampowicz Mikołaj z Waki- 
jowa. 7. Charłampowicz 'Walery z Cycowa. 8 . 
Filewicz Aleksander z Sopokiń. 9. Frankowski 
Józefat bazylianin. 10 . Gruszkiewicz Julian z 
Zamchu. 1 1 . Gruszkiewicz Konstanty z Mircza.
12 . Hamasowski Michał, ostatni kanonik praw- 
nj, b wicerektor seminarjum duchownego w 
Chełmie. 13. Harasowski Teofil z Neledwi. 14. 
Horoszewicz Nestor z Ciimielka. 15. Karpowicz 
Zygmunt z Grodysławic, 16. Kurmanowicz Grze­
gorz z Syczyna. 17. Kurmanowicz Józef z Pra- 
tnlina. 18. Kurmanowicz Julian z Chodywaniec. 
19. Lebedyński Jan. 20. Lewicki Józef z Łuż- 
kowa. 21. Lipiński Józef z Szewny. 22. Łącki 
Leon z Zabłocia. 23. Łącki Stanisław z Rudna. 
24. Maciejewicz Jan z Lipka (Zamojski) 25. 
Malczyński Edward z Sahrynia. 26. Malczyń- 
ski Julian młodszy z Wiszniowa. 27. Malczyń­
ski Julian starszy z Peresławic. 28. Malczyń­
ski Mikołaj z Grochowca. 29. Malczyński Pa­
weł z Horostyty. 30. Mosiewicz Jan z Hułu- 
bia. 31. Mosiewicz Korneli ze Szlatyna. 32. 
Mosiewicz Włodzimierz b. wikarjusz katedry 
chełmskiej. 33. Mosiewicz Romuald ze Świdnik. 
34. Nazarewicz Mikołaj b. dziekan z Wojsła­
wic. 35. Panasiński Klemens z Dołhobyczowa. 
36- Panasiński L:on z Czartowca. 37. Pociej 
Emil b. kanclerz konsyst. chełmsk. i profesor 
seminarjum w Chełmie. 38. Podkowicz Paweł z 
Pienian. 39. Sebowicz Mikołaj b. dziekan z 
Czerniczyna. 40. Sieniewicz Emil ze Swor. 41. 
Szokalski Jan z Modrynia. 42. Szulakiewicz 
Aleksander z Orchówka. 43. Szulakiewicz Mi­
chał z Przegalin, 44. Szydłowski Jakób z Lip­
ka (pow. Augustowski). 45. Starkiewicz Aleks, 
były kat. gimn. w Biały z Łomaz. 46. Tela- 
kowski Teodor z Mszanny. 47. Terlikiewicz 
Grzegorz z Dobry nia. 48. Własiewicz Emil z 
Łosińca. 49. Wasilewski Adolf z Krzyczewa. 
50. Zaremba Emil z Chyżowic. 51. Zatkalik 
Aleksander z Różanki. 52. Zahorowicz Antoni 
bazylianin. 53. Zienkiewicz.

Ukończeni seminarzyści seminarjum chelm 
skiego: 54. Gruszkiewicz Michał, 55. Mickie­
wicz Aleksander.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
7— P rzedm io tem  publicznego  z a ję c ia  w dniu 

w czora jszym  w e Lw ow ie byio zapow iedziane na 
godz. 7 rano  w ykonanie  w yroku śm ierc i. W ed łng  
nowej u staw y  k a rn e j w stęp  ne  p iać egzekuc ji był 
publiczności w zbroniony. N ato m iast p rzy  zabudo­
w aniu sądow em  bardzo  lic zn a  zg ro m ad z iła  się p u ­
b lika , sk ład a jąca  się p rzew ażn ie  z k o b ie t. Od w y­
konan ia  w yroku p rzez  dzień cały  w isia ł tru p  na 
szub ien icy  i w tedy  dopiero  liczn i p rzy p a try w a li się 
mu ciekaw i. Nowa u staw a  k a rn a  by łaby  zdaniem  
naszem  o wiele lep szą , gdyby  zw łoki skazanego  nie

po trzebow ały  po s ta rem u  w isieć jeszcze  t a k  długo
po egzekuc ji. “

— E g zam in a  uczniów  p ry w a tn y ch  w Iw ow skiem  
g im n az ju m  F ra n c isz k a  Jó ze fa , odbyw ać się  będą 
2 1 . czerw ca , 6 .; 7 .  i 8 . lip ca  r . b.

— N ow y rodza j okp iw an ia  ła tw ow iernych , w y­
naleź li nasi źydkow ie. — Oto w k ilku  m iejscach  
przechodnich  i w u licach  najw ięcej u częszczan y ch  
pou rządza li tak  zw ane b a z a ry  1 0 -centow e, gdzie  
najlichszy  to w ar i b rak i, ino w ypełz łe  zb u tw ia łe  
w s^ążk’, ko ronk i, ręk aw iczk i i tym  podobne f ra sz k i 
po n iby to zniżonej cen ie  sp r z e d a j, ,  a  z a  10  c e n ­
tów d a ją  p rzedm io ty , k tó re  g d z ie in d z ie j z a  k ilk a  
centów  dostać m ożna. J e d e n  z ty ch  przem ysłow ców , 
w idać szczegó lny  ad o ra to r  P ru sak ó w , o tw orzy ł n a ­
w et „ b a z a r  B e rliń sk i11 i  tam  rów nież łow i naiw nych  
na w ędkę tan iości, —  do zak u p n a  s ta ry c h  rn p iec i.

—  fez.) P o n ied z ia łek  i w to rek  d&Tf n»m  A  trzy  
nowości w te a trz e  — a miało ich być podobno n a ­
w et c z te ry , a le  nieobecność p an a  W oleńsk iego  we 
Lw ow ie w po n ied z ia łek  nie pozw oliła dać się po­
znać „Zaręczynom  Jo a s i" , a  znów zupełn ie  innego  
ro d za ju  p rzeszk o d a  by ła  p rzyczyną , źe n ie  w iem y, 
co się działo  na  pew nej „ s ta c ji ko lei ż e la z n e j" , o 
czem  się tak że  moź.na było w te a trz e  po in fo rm o­
wać. G dybyśm y zaś sądzić  mieli o tem , co się tam  
działo, z teg o  cośm y słyszeli od rozm aitych  osób, 
m ających  szczęście  w idzieć to, m usielibyśm y z a p i­
sać sąd  n iekon ieczn ie  pochlebny o całe j te j hi- 
s to r ji . L ecz  poniew aż nie m am y zw ycza ju  po legać 
na tem , co zd aw a ły  się w idzieć oczy  cudze, choć­
by n a jp ięk n ie jsze , więc w tym  w zględzie, nic nie 
zap iszem y. N atom iast w szelk ie  czujem y u p raw n ie ­
nie do o sąd zen ia  „Z ielonego sza ln “ D um asa  o jca, 
k tó ry  tan że  u tk a ł ongi w caie  p ięknie , w ra z  z n ie ­
jak im  panem  N ns, chociaż nie pow iem y, źe z--w iel­
kim nak ładem  k ap ita łu  i p raey , a k tó ry  w laftnem i 
ju ż  oglądaliśm y oczym a. S z tu czk a  to m aleńka, z 
p rześlicznym  dyalogow aniem , d a jąc a  znakom ity  popis 
dw ojgu u ta len tow anym  a rty s to m , a le  z re sz tą  nie 
w ielk iej w arto śc i, dość b lisk a  kuzynecuka  fa rsy . 
G łówne w niej role mieli p an i N ow akow ska, k tó ra , 
mówiąc naw iasem , w yw iąza ła  się ze  swego zad an ia  
czaru jąco  i pan Ł adnow sk i, k tó ry  n ie ty lko , ja k  
to mn z ro li w ypadało , był godz ien  posiąść se rce  
k ap ry śn e j a  zachw ycające j wdówki, le cz  taki®  g o ­
dnie 8t a f obok je j  doskonałej p rzed s taw ic ie lk i na  
scenie. B ardzo  dobrym  garsonem  był t&kżu pan 
D ębicki' i dość odpow iednim  pan  G alasiew icz , 
c z w a rta  i o s ta tn ia  postać, w sk ładz ie  persona ln  ko- 
m edyjki pp. D um asa i N ns, „Z ielony  sz a l1' pow i­
n ien  się d ługo n trzym ać w rep e r to a rz u . —  C iek a ­
wemu zd an ia  naszego  czy te ln ikow i i panu E s ta ro d z -  
kiem u, au to row i „P ostępow ych  sw atów " k tó re  d a ­
no po ra z  p ie rw szy  we w torek , pow iem y, co n a ­
s tę p u je : Ju ż  samo brzm ien ie  p rzy b ran eg o  p seu d o ­
nim u w raz  z dodanem  do nieg< im ieniem  mimo- 
woli p rzypom niało  nam  pew nego znanego  ju ż  a u ­
to ra , a  z tą d  znów mimowoli p rze jm ow ała  po tem  
pew na w ątpliw ość, czy a u to r  ten , k tó ry  w caie z g r a ­
bnie w yw iązyw ał się z jednoak tow ych  kom edyjek  
salonow ych, rów nie dobrze  w yw iąże się z trz ech - 
ak tow ej fa rsy , czy  ja k  nazw ał sw ą sz tu k ę , k roto- 
chw ili. Poszło  się w ięc z n iedow ierzan iem  oglądać 
„Postępow e sw aty* i nad spo d z iew an ie  zna laz ło  
się je  dobrem i, p rzeb aczy w szy  n a tu ra ln ie  ;z g ó ry  
tego  ro d za jn  sztuce, p rzesad ę , często  n iem ożliw e 
syttuacje i rozm aitego  ro d za ju  dw a»uaczniiti, -k tó re  
m ają  być kon ieczn ie  n iby to  dow cipne, a  m aw iąc 
in i)a  pa ien tesin , są  ty lko  je sz c z e  dość pop ła tne . 
Można się spodziew ać, że  n a  d rng iem  p rz e d s ta w ie ­
niu „S w atów " będzie n ie s te ty  daleko  lic z n ie jsz a  
pub lika , an iże li n a  p ierw szem , a  co się  ty czy  p rz y ­
szłośc i au to ra , p a n a  W ład y sław a  E starodzkifcgo, na 
nowo obranem  polu, w różym y mu tak że  pow odze­
nie, je ż e li  ty lko  nie z a b rak n ie  mu dale j in w en cji i 
ta k  doskonałych w ykonaw ców  je g o  —  ftrotoehw il, 
ja k  to  p rzy tra fiło  się „Postępow ym  sw atom ". D ość 
św ieży  koncep t an to ra  i  doskona ła  g ra  a r ty s tó w , 
są  zaw sze konieczne do pow odzenia fa rsy .

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 31. 
z. m. o godzinie 4tej rano spostrzeżono na szynach 
kolei brodzkiej w Kleparowie, niedaleko budki s traż­
niczej ur. 322 nieżywego mężczyznę, z głow ą strzas­
kaną i oderwaną ręką lewą. Poznano w nim strażnika 
kolejowego z sąsiedniej budk i, W ojciecha Kajoę. Do­
myślają się powszechnie, źe zm arły skutkiem  w łasnej 
nieostrożności p ad l pod pociąg pospieszny, przejeżdża-

R ó ż n o ś c i .
* Kto Z nich p o b i t y  ?  B ard zo  c iekaw ą hi- 

s to r ję  , k tó rab y  m ogła  posłnżyć  ja k o  p rzed m io t do 
w odw ilu  , opow iada  je d e n  z dzienn ików  am ery k ań ­
sk ich  : P ew n a  k o b ie ta , nazw isk iem  M arja  A h lsted t, 
zo s ta ła  a re sz to w a n a  w sk u tek  sk a rg i sw ojego m ęża, 
k tó ry  ża lił się iż  go w yb iła . P on iew aż obżałow ana 
ła d n ą  m ia ła  tw a rz y c z k ę ,  opow iada dz ien n ik  a m e ry ­
k a ń sk i, ła tw o  je j  było d o stać  4 0  liw rów , k tó re  ty ­
tu łem  k a n c ji z łoży ła  w sądz ie . W y p u szczo n a  n a  
w olność, p o s ta ra ła  się n a ty ch m ias t o podobne o sk a - 
ie n ie  sw ego m ęża w sposób podobny, k tó ry  zo s ta ł 
a re sz to w a n y , a uie m ogąc p ięknośc ią  zdobyć sobie 
sum y p o trz e b n e j, m nsia ł zo s tać  pod ry g lem . P o k a ­
zało  się w ięc o s ta te c z n ie , że m ąż z o s ta ł pobity!

* Po balu. W iadom ą je s t  rz eczą , źe  fran cu sk i 
monopol od ty to n in  o lbrzym ie p rzy n o s i dochody. 
D ro g a  je d n a k , k tó rą  rz ą d  fra n c u sk i do o d k ry c ia  ta k  
bogatego  ź ró d ła  dochodów  p rzy szed ł, p rzy p o m in a  
owe w yrzeczen ie  R o tte c k a : G dyby  L udw ik  X I  n ie 
ja d ł  zupy  w S t. M cnehould —  nie by łby  g ilo tyno­
w anym . N a jednym  z balów  dw orsk ich  — opow iada 
w ta jem niczony  w ta jem n ice  zakn iisow e T u ile rjó w  
św iadek , w p ad ła  N apoleonow i I I I  w oko pew na da­
m a , k tó ra  św ie tn o śc ią  sw ej to a le ty , ja ś n ie ją c e j od 
b laskn  dyam entów  i d rog ich  k am ien i, w szystk ich  
zdziw iła.

—  K to  je s t  ta  p a n i?  z a p y ta ł cesa rz .
—  Żona fa b ry k a n ta  ty to n iu , k tó ry  p o rzuc ił 

sw oje z a tru d n ie n ie , odpow iedziano.
W  k ilk a  tygodn i później F ra n c ja  m u s ia ła  p łac ić  

m onopol od ty to n in .

* W Montmorency d. 2 1 . m a ja  odby ła  się
w tym  rokn , ja k  zaw sze , ża łobna  uroczystość , u rz ą ­
dzona p rz e z  T o w arzy stw o  h is to ry c z n o - li te ra c k ie , 
n a  cześć Ju l ia n a  U rsy n a  N iem cew icza, je n e r a ła  
K n iaz ie w icza  i innych  rodaków , zm arły ch  n a  w y­
g n a n ia . K azan ie  m iał o jc iec  G nep in . W zn io s łe  j e ­
go, pe łn e  u czu c ia  i g łębok ie  p rzem ów ien ie , z a w ie ­
ra ło  h is to rję  U nii, b ędącą ta k  bo leśn ie  d z is ia j na  
cza s ie , i k ry ty k ę  P o laków , k tó rz y  z U nii n ie  um ieli 
sk o rzy stać  należycie .

* Największy obraz Matejki. J .  M atejko  
p rz y s tą p ił w ty ch  dn iach  do p ra c y  nad  now em  dz ie ­
łem , do k tó reg o  od d aw nego  c z a sn  z b ie ra ł m a- 
te r ja ły  i c z y n ił odpow iedn ie  s tn d ja . O braz ten , 
p rzed s taw ia jący  „B itw ę pod G ru n w a ld em " , ro zm ia ­
ram i sw em i p rzew y ższać  b ęd z ie  w szy s tk ie  do tychczas 
znane p race  tego  a r ty s ty .  S zerokość  je g o  bow iem  
w ynosi 16 łokci, a  w ysokość ró w n a  się 14 stopom .

* Powrót tryumfalny. Z M ielca p iszą  do 
Kroniki: S ąsiad  n a sz  a  zw y c ię z ta  n a  w yśc igach  
w P re sz b u rg n , W iedn iu  i P e sz c ie , doczekał się w 
sw ojej rodzinnej w iosce ta k ie g o  p rz y ję c ia , ja k ie g o  
dozn aw ali L a ty n i po pow rocie  z zw yoięzk iej w ojny  
do R zym u. H is to rja  n a 8 poucza , co i do tąd  w idzieć 
m ożna, że  każd y  w ie lk i b o h a te r  w raca  do rodzin ­

nego m ia s ta , p rz e je ż d ż a ją c  po pod łu k i tryum fa lne  
T a k  też  „P rzed św it"  h r . J a n a  T a rn o w sk ie g o  z C ho­
rze lo w a  w raca l  do sw oje j siedziby . W łaśc ic ie l roz­
czulony za le tam i sw ego chybk iego  konia , k a z a ł m n 
w y staw ić  bram ę tryum falną .

* Rozmowa z Marsem socjalistę. Pod tym
ty tn iem , n iek tó re  dz ienn ik i z ag ra n ic z n e  o g łasza ją  
n astęp n y  ciekaw y  d ia log  pom iędzy jednym  Polakiem  
a sław nym  naozeln ik iem  kom m nnardów , M arsem .

„W iadom o pow szechn ie  że M * rx , żyd z P ru s  
nad reń sk ick , n iy w a  w ielk iego w pływ u pom iędzy ko- 
m n n istam i. N ie b ra k n ie  mn an i nauk i, an i t a l e n tu ; 
z a k ry w a  p rzew ro tn o ść  sw ych za sad  pow ierzcho­
w nością  cz łow ieka cyw ilizow anego. R ozm ow a, k tó rą  
m iał z jed n y m  z  r e p re z e n ta n tó w  P o lsk i, j e s t  z a ­
n ad to  c h a ra k te ry s ty c z n a , aby  nie być ogłoszoną.

U wód czesk ich , N iem iec zn an y  ze sw ych  czyn 
nośei p o litycznych  i finausow ych, p y ta ł h rab ieg o  P ., 
czy n ie  może mn p rzed s taw ić  M a n a ,  ja k o  g o rliw e­
go zw o len n ik a  P o ls k i?  O trzy m ał odpow iedź , Że 
ob jaw  podobnego w spó łczucia  j e s t  kom prom itu jący  
i słnżyć  nie m oże sp raw ie  po lskiej ; źe  je d n a k  je ś li 
chce  u sk u teczn ić  sw ój zam ia r, zn a jd z ie  h rab ieg o  
P . n a  w skazanym  p rz e z  n iego  m iąjscn  i g o d z in ie . 
R endez-vons n a s tąp iło  1 d a ło  powód do następne j 
rozm ow y, k tó re j tre ść  podajem y:

P . P a n ie  M a rx , ty lko  n w ód d w a p rą d y  ta l  
p rzec iw ne  sp o tk ać  się m ogą. Z echciej pow iedzieć 
co m asz m nie do zakom un ikow an ia  ?

M. J e s te m  w ylany  dla P o lsk i, k tó ra  m a praw o  
do w spó łeznc ia  cyw ilizow anego  św ia ta . M oskw a je s t  
na  n a sz e j drodze, tam n je  p rze jśc ie  ; p rzeszk o d ę  tę  
m usim y n sn n ą ć ; P o lacy  nie m ogą być w te j s p r a ­
wie obojętn i.

P . P o lacy , p an ie , nie m ogą mieć w ie le  w spól­
nego ze s tronn ic tw em , k tó re  j e s t  w rog iem  w sze lk ie j 
re lig ii i narodow ości, bez  w ia ry  i o jczy zn y .

P o lsk a  nie j e s t  za ś lep io n a , w ie że zw ycięztw o  
w aszego  socja lizm u  w R o sji g ro z iło b y  je j  sam ej. 
Z re sz tą  n ie  podziela opin ii , źe w sze lk ie  środki są  
up raw nione by leby  były sk u teczn e ; w idzi w d z is ie j­
sze j p rzem ocy i g w a łta c h  M oskwy, w je j  s topnio- 
wem zepsuciu , zw ńastunkę j e j  npadku .

C zytałem  zdan ie  sp raw y  w k tó rem  pan  p r z e d ' 
staw iłeś  postęp  socjalizm u w tym  k ra ją  , podkopa­
nym p rzez  różne sek ty  i n ih ilizm . C zem u pan  głó­
w nie p rz y p isu je sz  o trzy m an y  r e z u l ta t?

M. D ziew icze j ro li n a  k tó re j p raw ie  nic byio 
zasiew u .

P . M aszę nadm ien ić , że  J e s t in n y , w ażn ie jszy  
h is to ry czn y  powód, godny  uw agi. J e s t  to  z a sad a  
ko m m u n is ty czn a  gm iny  ro s sy jsk ie j , u ży w ające j od 
w ieków  w łasności w spólnej, nie zaś  indyw idua lne j', 
j a k  się to  d z ie je  w innych  k ra jc h  E u ropy , T o  je  
od różn ia  od M oskwy i cechuje je j  a z ja ty c k ą  ko lebką 
i  dążność.

A le p ró cz  R osji, g d z ie  w asza  p ro p a g a n d a  j e s t  
n a jsk u te c z n ie jsz a  ?

M. W  N iem czech, gdz ie  p rześ lad o w an ie  w zm aga 
liczb ę  pracow ników  lu d zk o śc i.

P . M ógłbyś mi pan pow iedzieć k to  na jlep ie j 
w tym  k ra jn  to ru je  wam d ro g ę ?

Pon iew aż  mi n ie  odpow iadasz , odpow iem  że 
B ism ark , z k tó rym  je s te śc ie  w w ielk iej w spólności 
idei, co do g łów nej zasady . W spólnie bowiem nie 
p rzy p u szczac ie  dobroczynnego w pływ u re lig ii na 
sp o łe c z e ń s tw o , poddając w szystko  pod zw ie rz c h n i­
ctw o p a ń s tw a , zas tęp u jąc  despotyzm  je d n e g o , d e ­
spo tyzm em  mas.

W inniści w dzięczność B ism arkow i za  szko ły  
bezw yznaniow e i za  n iebezp ieczną  w ojnę, w ydaną 
kato licyzm ow i i naw et p ro te stan ty zm o w i. M niejsza 
o je g o  niekonskekw eutność, Ze to ru jąc  d rogę so c ja ­
lizm ow i w ięzi jeg o  przaw ódzców  i rozw iązn je  s to ­
w arzyszen ia . Z daje  mu się b o w iem , że m ożna po 
w ierzchow nie  d z ia ła jąc , chorobę w yleczyć polłoy jne- 
mi ś ro d k a m i; n ie w idzi , Że sam n ia tw ia  drogę do 
sp o łe c z e ń s tw a , o k tó rem  m arzycie  , skazanego  w 
kolebce na śm ierć  śród z w a lisk , gdyby  się k ied y ­
kolw iek nrodziło . Jed en  j e s t  ty lko  środek  aby  w as 
zw yciężyć , i to  nie za  pośredn ictw em  żandarm ów , 
k tó rz y  n ie  stanow ią  g łów nej siły . J e s t  to  użycie 
silnego  an tydo tn  p rzeciw  tr n c iż n ie , i  s tw orzen ie  
pokolenia a a  podw alinach odw iecznych z a sa d  praw dy, 
p raw a  i sp ra w ie d liw o śc i, na  g ru n c ie  re lig ijn y m  : 
W sze lk ie  inne śro d k i u śm ie rza ją  chorobę n a  chwilę, 
a le  nie są  B kntecznein lcK arstw em . P ow inniście  się 
cieszyć, że ten  k tóry  w as w ięzi, p rzy g o to w u je  wam 
d rogę  na przyszłość . W ojsko , n a  k tó re  się on po- 
w o ły w a , sk ła d a  s ią  ja k  w iadom o ze w szystk ich  
w ars tw  spo łeczeństw a  , i je s t  je g o  obrazem  ; 
ja k ż e  m ożna być pew nym  oporu po pew nej liczbie 
l a t ,  je ż e li Sam rząd  zap ro w ad za  w m asach bezbo­
żność i to ru je  n a jzg u b n ie jsze  z a s a d y !

J a k i postęp robi w asz socjalizm  w e F ra n c j i ?
M. F ra n c ja  daia  dowody, źe posiada  w swem 

łonie w ielu  ludz i, pośw ięconych odrodzeniu E uropy . 
N ie n a  m nie cięży odpow iedzialność za  w ypadk i, 
k tó re  W tym  k ra jn  m iały  m ie js c e ; moje p race  są 
b a r d z i e j  naukow e , i obecnie k s iążk a  o k a p ita le  i 
p racy  w ykazu je  tę  dążność. Je ś li używ aliśm y Ro- 
chefo rta  , to d la  o słab ien ia  rządn  F r a n c j i ; z re sz tą  
je s t  to człowiek podrzędny , p różności dostępny . Co 
się ty czy  B akun ina  , ten  posiada  je d y n y  ta le n t in ­
try g o w an ia , i dz iś z a  p racow n ika  nchodzić nh  może.

p . P o n lew ą i m i pan  w spom inasz o B akuninie, 
nie m ogę p rzem ilczeć  bardzo  ch a rak te ry s ty czn eg o  
d ialogu , k tó ry  m iat z jednym  z n a jce ln ie jszy ch  p o ­
etów polskich. „Co w y o b raża sz?  zap y ta ł. „M iecz." 
W  jak im  c e la ?  „W  celu zn iszczen ia ."  „A p o tom ?" 
„ to  do m nie nie na leży ."  N ie je s tź e  to  w ierny  
o b raz  szkoły  kom m unistów  ?

Mógłbym p an a  zapy tać , ja k  d a lece  p o stąp iliś ­
cie w A nglii ?

H. I  tam  idziem y naprzód .
P . Dozwól, abym był innego  zdan ia , zna jąc  

dokładnie obecny s ta n  s to w arzy szeń  rzem ieś ln n i-  
ezych w tym  k ra jn . P ra c u ją  nad  po lepszeniem  ma- 
te r ja ln e g o  b y tu , a l t  bynajm niej w aszym  socjalizm em  
się n ie  za jm ują .

W  A u str ji rob ią  jego  w yznaw cy więcej h a łasu  
niż postępu. W e W łoszech  są  dem agogi, a le  nie 
socjaliści. W  k ra ja c h  d rug ieg o  rzędu  nie id z iec ie  
naprzód , a H o lland ia  u zb ro iia  się n aw e t w środki 
odporne.

Co się ty czy  S zw a jca rji, m ógłbyś mi pan  sw o­
je  /.dan ie  w ypow iedzieć.

M. S z w a jc a r ja  je s t  to p u n k t e tnograficzny , i 
nie w ielk iego z n aczen ia  w p ra c a c h  n aszych .

P . Jed n ak że  ci, k tó rzy  się tam  socjalizm em  
zajm nją , inne  o je j  w ażności m ają  zdan ie . M asz 
pan  słuszność, n ie chlub iąc się z p ro p ag an d y  w 
S z w a jc a r j i ; m ało j e s t  tam  w yznaw ców  w aszej szk o ­
ły, a  ci co są . p rzyby li z obczyzny.

K om unizm  nie może się tam  bardzo  ro z sze ­
rzać, z powodu licznych  z iem sk ich  posiadaczów .

T a k  nie j e s t  w A m eryce, gd z ie  w ac ie  o b sze r­
ne pole p rzed  w am i.

M iałeś pan zam ia r p rzen ieść  tam  siedlisko 
w łasnej czynności, n im eś się zdecydow ał pozostać 
w A ng lii, w p rz y b ra n e j n ie jako  o jczyźn ie .

M. Jak to o jczyźn ie  ? ja nie mam o jczyzny , 
n ią  je s t  św ia t cały .

P . Z apom niałem , żeś się w yrzek ł p a tr jo ty zm u  
i s ta ł się obyw atelem  św ia ta , nie żąd a jąc  o jczyzny  
au i docześnej, an i w iecznej.

M, N ie rościm y sobie p raw a  chw alen ia  B oga, 
ja k o  czysta  dachy,

P . Z upełn ie  się  na to zgadzam , dodając , że 
je s te śc ie  naw et bardzo  nieczystym i ducham i.

Pom im o tego  w szystk iego , zm uszony  p an  j e ­
steś być konserw ato rem .

M. J a k  to ?

P . N ie trzy m asz  źe w rę k a  szk lank i z wodą 
m inera lną  d la  zachow ania  zd ro w ia?

M. J e s t  to je d y n y  mój a k t  zaehow aw czy.
N a tem  się skończył d ialog  dwóch antypodów .

* Nasi malarze w Rzymie. Po w szy stk ie
czasy  W łochy były d la  m ala rzy  z iem ią obiecaną,
ziem ią a rty s ty czn y ch  npojeń  i zachw ytów , s k a rb n i­
cą pom nikow ych a rcydz ie ł sz tnk i. P o b y t n a  te j z ie ­
mi to ju ż  nje życzenie, nie p rag n ien ie  d la dnszy  
a r ty s ty c z n e j, to konieczność  n iem al. F lo re n c ja  i 
Rzym , a nadew szystko  R źym , Ś ciągają  też  co dn ia  
za s tęp y  tych  ludzi, o k tó ry ch  nie pam iętam  kto, 
m ówiąc o p racow nikach  sz tu k i w ogóle, pow ieaział: 
„il n ’y a  qne les a r t is te s  qni so ien t e te rn e llem en t 
jeu n es , e t  qui ont d ro it de l ’e tr e .“ W ięc k ażd a  n a ­
rodow ość m ą w w iecznem  m ieście m njej, lub  w ię ­
cej liczne  grono sw ycl p rzed s taw ic ie li, n a jczęśc ie j 
m łodych pracow ników  w dziedzinje iga ląrg tw a i 
rzeźbyr

W  obecnej chw ili p rz e b y w a  w R zym ie  całe 
kó łko  z k ró lestw a  m a la rz y , a  n iek tó rzy  tak  się tu  
rozgospodarow ali, źe w k ra ju  gośćm i są  tylko. A le ­
k san d er Z ieliński, n a jpow ażn ie jszy  z tego  g ro n a , i 
A lek san d er S tan k iew icz  od la t  dw udziestu  p rz e ­
m ieszk u ją  we w łoskiej z iem i, p rz y p a trn ją c  się co­
ra z  to innym  tw arzom  m łoaszej b rac i, k tó ra  o g ra ­
n icza  się n a  dwu- lub  trzy le tn im  tu ta j  pobycie.

s ty czn e  sto su n k i, życzliw em i rad am  n ie jednem u 
pom ógł -w s taw ian iu  p ie rw szy ch  krÓKÓłr w śród ob­
cych i n a  obcej ziem i. Z a rty s ty c z n e j m łodzi G ie ­
rym ski, K o tarb iń sk i, K ow alew ski B olesław  B a ­
szczyńsk i, H en ry k  S iem iradzk i i K az im ie rz  Szolc, 
dz ie ln ie  p rz e d s ta w ia ją  na obczyźnie  siły  nńszego  
m a la rstw a  w ogóle. G ierym ski dob rze  j e s t  zn an y  
W arszaw ie , k tó rą  opuścił p rzed  p a ru  m iesiącam i, 
K o ta rb iń sk i z a ję ty  j e s t  obecnie w ykonaniem  o b ra ­
zu d la  g łośnego a rcy b isk u p a  S tro sśm ey era . J e s tto  
płótno pow ażne, p rzed s taw ia jące  m ęczeństw o św ię ­
tego  K a lik s ta . K ow alew skiego  konie ta k  cenione 
przez  znaw ców , c ieszą się  tn  ogrom nem  uznan iem . *

S iem iradzk i p racu je  i p ra c u je , a  to  j n i  w szy ­
stko  czego pożądać m ożem y. K az im ie rz  Szolc p e j­
z aży s ta , z zam iłow aniem  przenosi na  płó tno r o z ­
koszne k ra jo b razy , k tó rych  o ta c z a ją c a  gń  p rzy ro d a  
t a t  w iełe d o sta rcza .

C ałe to  kółko ży je  ze sobą w śc is łe j spó jn i, 
z b ie ra ją c  się dla miłej a  se rd eczu e j gaw ędy  w o- 
lubionej a r ty s ty c z n e j s ied z ib ie  n a  V ia C ondotti w 
ta k  zw anej Oaffó G reco. K aw ia rn ia  tż  tóa i sw ą 
przeszłość, tak że  m oznaby pow iedzieć a r ty s ty c z n ą . 
Daw nem i czasy  cah iteńk i R zym  a rty s ty c z n y  pif tu ­
ta j po obiednie „ca tfć  n e ro " , ja k  teg o  dow odzą 
sz ty ch y , p o ro zw ie szan e : n a  śc ianach , a p rz e d s ta w ia ­
ją c e  św ie tn ie jsze  te j p rze sz ło śc i m om erita. D ziś 
s tra c iła  uozolw iek sw ą barw ę, nie p rz e s ta ła  je d n a k  
dla w ieln być miłem  do w ypoczynku m iejscem  po 
uciążliw ej p racy  w a r ty s ty c z n e j p racow ni.

S iem iradzk i p ra c n je  obecn ie  nad p łó tnem  ol­
brzym ich, K au loachow sk ich  rozm iarów . P is z ą c y  te 
słow a m iał n ie jednokro tn ie  p rzed  oczym i w rażan ie , 
ja k ie  ko losa lne  to dzieło sp raw ia  na  p a trz ą c y c h , 
pomimo iż w trz ec ie j części za ledw ie  j e s t  w ykoń- 
ćzonem  i to  n ieznpe łn ie . U d e rza  w u lem  n ad e ­
w szystko  o lbrzym i k o n tra s t  na jw iększych  ziem sk ich  
rozkoszy , z n a jw ięk szą  ziem ską n iedo lą  życia , w ca­
łe j pe łn i p rzep y ch a  i b lasku , z pow olną śm ierc ią  
m ęczeńską. Z lew ej stro n y  N eron, c iągnionv 
niew olników , R e z o n y  dyszącym  'ro zp u s t ^  
kob ie t i dw oraków , j e d -  n a  z}oclsty£  J zig p rzgz
k ru żg an k i. P rzep y ch  całej te j d eko rac ji, rozłożonej 
na  schodach i k ru żg an k ach  z lew ej s tro n y  o b raza , 
m e do op isan ia . B łędne, a  mimo to  s ro g ie  oko N e­
rona  i oczy  w ieln z te j z g ra i zw rócone w je d n ą  
Stronę na  scenę, k tó ra  się  od g ry w a z p raw ej s tro ­
ny obraz®. S cen a  p ro s ta  i dość zw yk ła  j a k  na  owe 
czasy , a dziś p rze jm u jąca  żyw ą zg ro z ą  n aw e t na 
o b raz ie ; j e s t to  sze reg  w ysokich pali, w b itych  w z ie ­
mię, a u szczy tu  każdego  pa la  ob lany  sm ołą ch rze- 
ouianin, C h rześc ian ie  ci będą spa len i w szy scy  co 
do jednego , a n iek tó rzy  ju ż  się p a lą . W łaśn ie  
z g ra ja  słażalców  u dołn za jm u je  się p rz y g o to w a ­
niem  tego  o św ietlen ia . O braz te n  nosić m a nazw ę: 
„Św ieczniki C h rz e śc ia ń s tw a ."

»■ TA Ałs



jący  te j samej nocy, i został zdruzgotanym . Śledztwo 
kurne zarządzono. —  A niol-stróż czuwa uad dziećmi , 
M i* lo t ;  ty ło  proścież, gdyb/  czuwały i niańki. D n ia  
2» . z. m. sp ad ł- Oletnie dziecię, TadeusieK Filippi, 
•ze strychu jedłopiątrow ej k«mio.iicy pod 1. 1 przy u- 
licy B/ygidzkioj, i szczęśliwym trafem  nie odniosło 
iudnego  ciężkiego uszkodzenia. S tugę, wiuuą zan.od- 
han ia  dozom , pociągnięto do odpowiedzialuożci. — D. 
2 . bm. rano znaleziono na ulicy B lacharskiej przed 
domem pod 1. l i .  wyrobnika nieżywego, niewiadomego 
nazw iska i  przeniesiono zwłoki do szpitalu . Ja k  na- 
jtąp a io  zbadano, robotnik ten się upił ciężko poprzed­
niego wieczora i zmarł tknięty  apopleksją. —  D. 29. 
z . m. w południe znaleziono żywe dziecię (donieśliśmy 
m ylnie o te m j płci męzkiej, mające około 3 miosięcy, 
podrzucone na poln koło domu pod liczbą 28 . przy 
nlicy św. Zofii. Przy dziecku leża] kaftanik b iały  per­
k a  „wy, na którym znajduje się znak wyszyty czerwo­
n ą  baw ełną A. D nr. 2 i karteczka, na której ręką  
kobiecą byle w ypisane: „Nazywa się M ikołaj, chrzczo­
ny, byłam przym uszoną z nędzy to uczynić “ Dziecię 
to  tm arło  jnż dn ia  następnego, śledztwo sądiw e za 
m atką zarządzono. —  W  nocy na 25. maja odebrała 
sobie życie przez obwieszenie się we własnej komorze 
w lościanka z Niedźwiedzic, w Ropczyckiem, Francisz 
ka otaionio.ru, licząca la t GO. Staroniowa oddawała 
się pijaństw u. —  Zwłoki nowonarodzonego dziecka zna­
leziono d. 24 maja w rzece koło ogrodu dworskiego 
w Sądowej W iszni. Zawinięte było we dwa kuchenne 
fartnehy. W edług opinii lekarskiej dziecię to, płci 
żeńskiej, przyszło żywe ua świat poczem zostało udu 
azone i wrzucone do wody. Śledztwo karne jest w to ­
ku. —  P io tan  dn ia  27. maja o godzinie 5tej z rana 
we wsi Czarnej, w Pilznieóskiem, uderzył w dach do- 
m n .w łościanina J .  L ubaka, zburzył Łomin i przebie­
gając pu izbie, zabił czworo ludzi śpiących w niej; 
mianowicie gospodaiza i  zamieszkałego tam  Macieja 
Tychy, wraz z dwoma tegoż synam i: ośmioletnim I4 i- 
zinuerzem i trzyletnim  S tan isław em  Zabił też trzy 
krowy Lubaka.

—  Mianowani^. N am iestn ik  zam ianow ał ad- 
jn n k ta  pow iatow ego W ik to ra  Ś liw ińsk iego  i ko n ce- 
p is tę  nam iestn ic tw a  K aro la  M iihlnera kom isarzam i 
pow iatow ym i, tu d z ież  p ra k ty k a n tó w  konceptow ych  
W in ce n teg o  F o la  i A nton iego  H ołodyńskiego  kon- 
cep is tam i n am iestn ic tw a , p rzen ió sł zaś kom isarza  
pow iatow ego Jó z e fa  O sypankę z n am ies tn ic tw a  do 
T łnm acza .

K az im ierz  b r. P rzychock i, c. k. n u ta r jn sz  w 
M yślenicach, p rzen iesiony  zo sta ł n a  w łasne  żądan ie  
do W ie liczk i.

—  Wybór uzupełniający ośmiu członków 
L a d y  pow iatow ej w K ossow ie z g ru p y  gm in  w iej' 
sk ich , ro zp isan y  zo sta ł na n a  2 1 . czerw ca b. r ., 

je d n e g o  cz łonka z g rn p y  gm in m iejsk ich  n a  25go 
czerw ca  b. r ., a  jed n eg o  z g rn p y  w iększych  po ­
siad ło śc i n a  2 . lip ca  b. r.

—  N a  rzecz ubogich & zasłużonych zło­
żono w m oje ręce  n a s tęp u jące  kw oty  p ien iężne : 
pp . F . G lodzińsk i 3  z ł., M. W ó jc ick i 2 z ł., M. K o­
s te c k i 1 z ł., M ieczys 'a ł K ęp ień sk i 5 zł., A dam  Mi- 
iU z e w sk i 5 z ł., Z yg innn t K ęp ińsk i 5 z ł .,  J a n  L am
4  z ł., W lk to rja  S ta rz y ń sk i 5 z ł., P io t r  M iączyński
5 zł.o Ju lc io  S ta rz y u sk a , p rz y sz ły  akadem ik  1 z!., 
S o iw sy ń s k i Jó ze f , d ie ty  w in te re sa ch  pow iatow ycn 
2 4  i ł . ,  S tr a s s e r  K aroJ d iety  w in te re sa c h  pow iato  
w ych 4  zł w a ., za  n ie sp rzed an e  k s iążk i 6 zł. 
59  e t. R azem  70  zł 59 et.

W  im ien in  ubogich a z a s łn io n y ch , s k ła d a u  
pow yższym  ofiarodaw com  se rd eczn e  podziękow anie.

Lwów 31 . m aja  1875 rokn .
W iktor W iśniewski, 

ulica O c h r o n e k ,  n r. 6

— Ogłoszenie. M in iste r w yznań  i o św iaty  
] rz y tw o iił ,  ażeny  w p iz e c ią g u  la t  szkolnych 1876 
do 1878  nczniów  tn te jszy ch  ..zkól Biednieli , u tr z y ­
m yw anych z funduszu  n a n k o w e g o , m ożna uw aln iać 
fsKŻe tylko od połow y o p ła ty  szkolnej, a  to w ed ług  
postanow ień  rozp o rząd zen ia  m in is te rs tw a  z dn ia  19. 
s ty czn ia  1 872 , 1. 15173 .

W  m yśl tego  ro zp o rząd zen ia  po trzebnem i nie 
zbędnie  w arunkam i u z y sk a n ia  nw om ienia od op ła ty  
szkolnej i  w ogóle są  ndow odnione ubóstw o, św ia ­
dectw o ogólnego sto p n ia  p ie rw szeg o  za  o s ta tn ie  pół 
rocze, a  prócz t e g o :

a )  cen zu ry  z obyczajów  co najm nie j chw alebne, 
z piłnwścl co n a jm n ie j zadaw am ia jące , je ż e li chodzi 
o L s dnienie od całej o p ła ty  szkolnej albo

b) cenzu ry  z obyczajów  p rzy n a jm n ie j chw ale 
b n » , p rzy  dosta teczn e j ty lko  p ilności lnb cenznry  
s  jd ln o sc i p rzy n a jm n ie j zad aw a łn ia jące , p rzy  odpo 
S h e in ic h  ty lko  obyczajach ', jeże li chodzi o uw olnie­
n ie  od połowy op ła ty  szko lnej.

—  Tarnopol d. 1. czerw ca . Do ja k ie j pewno 
śc i siebie p rzy ch o d zą  b rodac i n as i ziom kowie w 
Podw ołoczyskach , te n  ty lko  się m oże p rzekonać , 
k to  ja k iś  czas będzie m iał to  n ieszczęście  mieć 
styczność  z niem i na  tu te js z e j s ta c ji.

U  nich w szy stk o  dobry  „G esch a ft1, n aw e t dać 
się ro z jech ać  n a  szy n ach  kolejow ych, ro d z in a  bo ­
w iem  C Lm ielnikera, k tó ry  nie m ając  żadnego  in te ­
r e s !  4 n ie  m ogąc mieć, bo m ag azy n y  w połndnie i 
do teg o  w n iedz ie le  były  zam kn ię te , dla k ró tsze j

drogi cichaczem  p rzesu w ał się pod w agonam i i 
p rzypadkiem  śm ierć zn a laz ł, rości sobie o lb rzym ie  
p re te n s je  do ko le i K arola L ud w ik a  i w y łudza  pod­
p isy  n a  podanie , że tylko ko lej tem u w inna. J e d y ­
na  może być ra c ja  o ty ls , i i  kolej w ybndow auo, 
a  gdyby  ie j nie było , C hm ieln iker m ożeby żył jeczcze .

Energiczny teraźniejszy naczelnik, p. Spaar, za­
bronił chodzić żydom na peron i po szynach, i wy­
wołał tem prawdziwy bunt. Żydowstwo na czele j e ­
dnego z zastępców znanego domu spedycyjnego w Pod- 
wołoozyskaoh, rzuciło się ku drzwiom, i po kornple- 
meutacli: „ty  łupy, ty oezel bardzo“ i innych grub ■ 
szycli danych portjerowi, drzwi wywalili i tłumem na 
peron się w larli. Drugi r.iz jeszcze ta  scena się pow­
tórzyła, aie . panu naczelnikowi coś się dostało.

Jeżeli który z urzędników zajęty pilną roootą, nie 
stanie natychmiast ua usługi któremu, to natychmiast 
teregrai'  w ruchu do N cuefre ie  Presse , dyrekcji głó­
wnej i dyrekcji ruchu, a potem skargi.

Dyrokcja miałaby słuszność, gdyby każdy telegraf
w tym sensie rzucała na bok, a skargę tylko kaucją
10 złr .  co najmniej zaopatrzone przyjmowała, tym
więc sposobem dochodzenia w razrn niesłuszności tejże 
wypłacane byłyby koszta dochodzenia.

Ż ydz i z re s z tą  zrob iw szy  g iełdę na  k o ry ta ­
rzach  w 2 . i 3 . k las ie  ta k  zan ie c z y sz c z a ją  pow ie­
trz e , i e  osoba s łab sza  zem dleć  może , a  p rzy tem  
bez p o tiącaó  p rzez  b rn d n e  c h a ła ty , zo staw ia jące  
ś lad y  po sobie, n aw e t p rze jść  nie można.

Było by bardzo  pożądane, ażeby  żandarm i dia 
w strzy m an ia  bu rd , zaw sze zn a jd o w ali się n a  d w or­
cu i żeby  pow ierzono kom isarzow i g ran iczn em u  n- 
trzym an ie  po rządku , p rz y n a jm n ie j n a  dw orcu .

—  t  W  K u t k o w i e  nm arł d. 31 . m aja , ja k  
donosi Czas, ks. b isknp  Jó z e f  G rzeg o rz  W o jta ro  
wicz. U rodzony w r. 1790 we w si S zynw ałdz ie , z 
rodziców  w łościan, p rzebyw szy  szkoły  w T arnow ie , 
ukończył s tu d ja  teo log iczne w W iedniu . P o w ró ­
ciw szy kap łanem  do k ra ju , m ianow any se k re ta rz e m  
konsystorsk im  p rzez  ks. G o łaszew sk iego , b isk u p a  
przem yskiego, a w krótce potem  k an c le rzem  i dy ­
rek to rem  teologii w P rzem yślu , z o s ta ł n a s tę p n ie  
scholastyk iem  prow izorycznym . W śró d  p racy  n a u ­
kow ej i w ielk iej gorliw ości w swoim zaw odzie, ks. 
W ojta row icz  mimo słabego zaw sze  zdrow ia, p rz e ­
chodził sp ieszn ie  szczeble  h ie ra rch ii duchow nej, i 
zosta t m ianow any proboszczem  k ap itu ły , a  po śm ie r­
ci Ł isknpa PatoczK iego adm in is tra to rem  dyecezji 
p rzem y sk ie j. P o  p rzen iesien iu  ks. b isknpa Z acha- 
rja s iew icza  z T arn o w a  do P rzem y śla  w r. 1 840 , 
ks. W ojta row icz  zo s ta ł b iskupem  tarnow sk im .

Z naczne dochody b isknp ie  rozchodziły  się ca ł­
kow icie na ubogich, a  W ojta row icz  ca ły  oddany o 
bow iązkom  sw ego s tan o w isaa  był w zorem  d la  d u ­
chow ieństw a  dyecezji. L ecz  rząd y  tego  p a s te rz a , 
pełnego łagodności i słodyczy w ypadły  w czasach  
b u rz liw y c h , b ra tobó jczą  zakończonych k a ta s tro fą . 
Ks. W o jta ro w icz  m iał s tać  się ofiarą  re a k c ji rz ą ­
dow ej, j a k a  n a s ta ła  pa r . 1850. Nin chciano  ma 
zapom nieć s tan o w isk a  za ję teg o  po rz e z i ta rn o w sk ie j 
i z a ż ą d a n o , cby  się nsnnął. W o jta ro w icz  n ie  był 
stw orzony  do w alki cichy i skrom ny, m ający  pociąg  
do życ ia  asce ty czn eg o , chętn ie  z łoży ł c ięża r rządów  
d y e c e z a ln y c h , gdy  na to o trzym ał pozw olenie z 
R zym n. W  r .  1850 z rezy g n o w a ł r b isk u p stw a . 0 4  
r. 1851 do 1859 zam ieszk iw ał w M ogile. Z powodu 
u staw icznej s ia b o ś c i, p rzen ió sł się na  s ta łe  mie 
szk an ie  do K rakow a, gdz ie  jn ż  nie opuszcza ł domu 
przy  kościele św . F lo r ja n a  na  K lep a rzn  , zachow a 
ją c  p rzy  som e ty lko  jed y n eg o  w iernego  to w arzy sza  
k sięd za  T ry b ę , k tó ry  go do końca p ielęgnow ał.

— Kraków. Dn. 30. m aja  odbyło się w m uzeum  
techniczno-przem ysłow em  w alne zg rom adzen ie  T o ­
w a rz y s tw a  T a trz ań sk ieg o . P reze s  Tow . n r. M ieczy­
s ław  R e ; zag a ił posiedzen ie  p rz e m o w ą , w k tó re j 
sk re ś lił o b raz  d o ty chczasow ej u z i- la łn o ś c l ; Wspo­
m niał dalej , że T ow arz . z jedna ło  sobie życzliw ość 
sejm u, k tó ry  jednom yślną  p raw ie  n enw ałą  p rz y z n a ł 
Tow . zasiłek  p rzez  l a t  trz y  po 400  z lr . roczn ie  ; 
n iem niej życzliw ość m in is te rs tw a , k tó re  z fundnszn  
p ań stw a  w y zn acz jło  p łacę  d la  n anczyc ie la  sn y c e r­
s tw a  w Zakopanem  ; o św iadczył następ n ie  , i< na 
zap roszen ie  p re z e sa  Tow. g eo g ra f , w P a ry ż u  ua 
k o n g res  m iędzynarodow y um ieję tności geograficznycn , 
m ający  się odbyć w P a ry ż a  w m iesiąca  s ie rp n iu  
b. r . uchw alił W y d zia ł w ysłać tam że d e leg a ta  p 
A rnesego  , cz łonka  Tow. geograficznego  w R zym ie, 
w reszc ie , że dzięk i szczodrobliw ości p. E ich b o rn a  
m nzenm  T a trz a ń sk ie  znaczn ie  się w zbogaciło . Po  
odczy tan iu  i p rz y ję c ia  bez uw ag  protokołu z o s ta ­
tn ieg o  w alnego zg rom adzen ia , zg rom adzen ie  m iano­
wało członkam i honorow ym i p. W in cen teg o  A rne 
sego, h r. W łodzim ierza  D ziednszyck iego , h r. A lfreda  
P o to ck ieg o , m a rsz a łk a  sejm n k ra jow ego  i p. J a n a  
C hlnm eckiego, m in is tra  h and ln . W niosek  W y d z ia łn  
aby  stosow nie do §. 10 g) s ta tn tu  w kładkę człon 
ków zw yczajnych  zniżyć n a  3 z łr . w. a., nchw alony 
zo s ta ł z p op raw ką  dr. A Itha  , aby  w pisow e w yno­
siło  1 z łr . w. a. W  o b rad ach  nad bndżetem  upo 
w ażniono W y d zia ł do ro zp o rząd zen ia  w ro k n  na 
stępnym  w szystk iem i d o c h o d a m i, z w y ją tk iem  ’/j 
fundnszn  złożonego p rz e z  za łożycieli, i m ianow ano 
jed n o g ło śn ie  rew id en tam i k asy  Tow . na  dalszy  czas 
pp. J .  Gros&ogo, A. B ondzew icza  i W . S tep h an a
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Lwów, z Izby  handlo ptacąjżąUajĄ 
wej dnia 2 - czerwca. *h wT a. 
I .  Akcje za sztukę.

Kolej m l Larola Ludwika 
,  Lwow. -Czren Jawy 

Banku hip. gal po JOG i  U 
I I .  L is ty  w a t .  za  100  zł.
Tow. kred. gal, 5 pr. w. a 

,  n -  4 pr. w. a.
„ 5 pr okre..

111 r  u  f  gai- 6 pr 
Gal. aakł- krw. wlośc.
QgóL red. kred. zaki. Ju>

Galicji i Bukowiny 6*/0 
loiewazie w 15 la t . 

m  Obi g- te  100 z łr
Indem niiacjjut gclic.
P oi sra ., z r. - o 7 S  po 6 pr.
] i»y m iana KrakuWa

„  „  Stanisławowa
rv Monety.

Cnkat holenderski
L m a u *  .  I J T L Ł
bapoleondor 
Pol lUiperjuł rosyjski 
Babel ru*y isk srebrny 
Bubel rusyjaki papierowy 
r-asJrie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d 31. maja.
J^wawennj dług paóst,

(za 1 0 0  z łr .)
Rent. antJr. wbfctett. 6 pr.

■łZ* ir®b. b u 
" 1 8 *  całe losy 

fl i 1839 \  losu r 
£ C  1864 po 250 zl. 4 pr.
£*3 186O „ 500zł.w.a.Cpr.
£ E łl8 6 0  „ 100 ,  ,  »

18*4 T IOo ,  ,  >
Listy ł ast. i o u. po 120 6 pr.
' 'bl. g. indtn za lOOzł.)
G .1 cyjskie 
Bukowińskie
inne publiczne pożycz. 
Wąf*e,'.p«4.kol.po I20zł.6p 
Węg. aoż. prem o 100 złr ,
TOMka pot. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
jm ew -anstr. po 20u zł. laO
1 ■■ _s r ’ au.poi00zi.40 pr.
Zakł.kr.dla h.i prz. p» 160zł,

,  wąg. SOOzł. em.p. 80

80 16

87 20 
91 50 
16 75 
15-

5 12 
5 16 
8b5 
8 94
i  62
1 52 
1 62

!('l 50

90 85

87 80 
83 — 
!6 75 
1650

5 21 
5 c6
8 92
9 10 
1 70 
1 f.3 
1 63
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70 05 
7445 
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11175 
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£6 25

87 25 
66 —

100 75 
82 
55 10

131 10
233 55 
228 —

7015 
7416 

268 
441 75 
LC.ó -  
112  —  

117 —
126 75

87 50 
87 -

Tow.0i.kont. n. aust. pc 
Franoo-austr. po 100 zir 

em. 40 pr
Fr&nco-węgier. po 2<X1 z:

eu: 40 pr. . . .
Gal. bank hip po 200 zł 

«m. 80 pr. . . .  
Gal bauk dia hand. i przem

p 200 złr...............
Gal. zakł. kr. ziem.po zOOz# 
Gal. btnk kraj. po 200 zlr 

em. 50 pr. .
Renteu bauk po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 7,1 
Banku powsz aus.no2(Hjzir 
Unionbank po 140 złr 
Vereinribank po2()Ozł.e.4óp 
VerkeLr«bank pow.pc 2(Kłzl. 
Wied. bansver: po 200 złr.

A k cje  k o le i.
ulbrechta po 20C 5 ir. 
Alfoldsskiej po £G0 złi. sref 
Duirstizańnkiej 3 r
Elżbiety „ ,jn. li.
Ferdynanda półn .  po 1050 

złr. m. k. , • •
Jó*. u 2 C0 złr.. w a 

Foł gai.KarL. piO 2C0J nr... 
Lw.fV zła* (fcoflzi® ł
Mor. Bzl.(cent.)po2f,0słr.a 
Anst.półn.zacb.po200 zł sr 

,  ,  lit. B. po 200 zł. sr.
Ui.dolfa po 200 *h- s. r. 
Sieajpicjr. po 2C0 w. a. ar 
Stiatneisb. Ges. 200 z i. w. a 
Siidbabn po 200 zł. sreór. 
Tramway wied. po 200 zł 
Węg.gal.(Lup.)po200zl.v,.a. 
węg.pćł. wschodp.'200 zł. s 

s w„eh. (l)gtł>) 8° 200 
złr. w a. . • 

t zacłioa. (Wortb.) po. OC 
złT. W. a. .

A k c je  p izem ^sło w e ,
Buaow.Tow.anstr. po iOOzł.

10. 25 
82 20 
55 20

13130
234 
224 —

wied. „ ICO, 
tanich pom.polOO z

L is ty  zastaw . (zalO O zł
Boden cred-allg. ost.5pr.sr 

spłać, w 33 iat. 5 p. wa 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 

„ j, 5 pr. w. a 
Galie, bank hip 6 pr. w. a 
, Zak. kr. włość. 6 pr w a.

H "vmji
775 —780 -
43 75! 44
60 60 50

216 -

962 963 —

i 10 0 
13 25 
96 75 

111 -

110 30 
13 75 
97 25 

112-

135 - 136 -
187 - 183 -

1975
70 — 

*35 25 
140 —

(#80
170 5( 
35 ftO 

141 . .
154 155 I
l4z 50 
181 75 
390 — 
221
123 -
124 2 r 
126 75

!43 50 
i32fcf 
1.91 _ 
221 25
i23 5o 

75 127 2',
52 25 52 75

131 75 l32 25

U -
2;! 50 
7 75

D 50 
22 75 
8 _

96 60 
87 25 
76 75 
87 — 
92 60 

10071!

9 7 -
8 8 -

92 90 
IC1 —

Lw.

Bank nar. austr.m. i ó pr
i u » w. a.

O b lig ac je  p ie rw sz n i 
stwa k o le j , (z a  IGO zł; 
A]brrchta.pob00zł.6p.l(XV' 
Alfoldz. 200 zł.6 pr. er. w. a 
Czeska z.300 zł. 6 p. sr. w 1 
Dniestrzańska 300 „ ,
a libietypo 5 pr. srel.r n a 

w , l'6:ł 5 pr.
mi. 1870 t pr.

1679 »
Ferdsnauda potu. 6pr m. k 

•f 6 pr. w. a
„ 6 pr, sr.

Gal. Jl. L. :;00 zł.ti pr.sr.w.a
II. em. 5 pr. .
III. em. 1871 3)< 

« IV. i m. a 300 zł. 5pr.
. Czar Jas. 1. em. 18G 

300 zl.5 pr. srobr.w.a 
EwJ Cze> Jas. 11. em 'Sć 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Cz6r. Jas. III. em. 1868 

300 zl. 6 pr. srebr. w a 
Lu, Czer. Jis. IV. 6m. 18;: 

SO'1 zł. f- pr. srebi. w. a 
Rudolfa po 3-10 zł 5pr.ar.ua 

em. 1869 po 300 zł 
6 pr. srebr »- a. 

„ 1872 po 300 z i 
5 pr. srebr. w a. 

Siedmgrodz. 600 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.' 
Z,»k.kr d.haud.i prz.po 100 z 
Klary po 40 zlr ,n. k. 
Kegleyicfi ,  10 ,
Kr ikowska po jfo zh- 
1‘alffj * ,
iiudoiia, io 
Ks. Salm p eo 
8t. Genciz “ 40 “ "
StainisłaWdpctnJ po g- ĥwa Waldrttein p„ 20 zj,. m. p. 
Windlzgrah po £0 zl. , 
Dewizy (3ruie; iva.:zne}
Berlin iOO tpi.
Franlf,.r'i. lćCzł. (Stadcut. 
HamburgirOmark. banko. 
Londyn 10 ft-rl- 
Barył. 100 frank,

p.ao. j :  S i

9750

757i 
757!)

9325
925'

9725 
89 
9225 
05 

1012 
10050 
9850

7880

839
7650

8925

7375

166Ś0
275>
12-

2775 
:350 
3675 
277.6 
1550 
2275 
2125

5390
5396

11135
4405

98

7625
7620
2750
9>:5
93

9T50

10540
(0160 
1") 
9875

79'.'5 
8020

77-

8975
88—

6775
7426

16660
28
13-
2625
1376
3725
28
16
2325 
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W ypracow any  p rz e z  W ydzia ł reg u lam in  o b rad  w a l­
nego zgrom , i W ydzia łn  p rz y ję to . W śród  d y sk u s ji 
Dad w niosk iem , co do n tw o rzen ia  b iu ra  in fo rn a c y j-  
nego w K rakow ie  n a  c z e rw ie c , lip iec i s ie rp ień , 
ośw iadczył d r. A d rjan  B a ra n ie c k i ,  że w jeg o  m n ­
zenm  może obecnie być pom ieszczone ta k ie  b iuro .

P rz y  końcu posiedzen ia  w y ra z i s e k re ta rz  z 
po lecenia członków  nonorow ycli Z grom adzeniu  p o ­
dziękow anie z a  doznany  z a szczy t, o św iadcza jąc , że 
p ism a ich pełne życzliw ości d la  Tow . będą w ro ­
czniku um ieszczone. O b liższych  i szczegółow ych  
czynnościach  ponczy w ydrukow ane spi aw ozdanie 
Tow . L iczb a  członków  honorow ych Tow . w ynosi 28, 
ta k a i sam a za łożyc ie li i członków  dożyw otnich , a 
32 0  członków  zw yczajnych . D ochód do tychczasow y 
w ynosi z kw o tą  p rzy b y łą  jn ż  po w ydrnkow anin  
sp raw ozdan ia  5 7 5 8  z lr . 11 c t . , rozchód 27 4 9  złr. 
76 ct. Z pozosta łe j gotów ki 3 0 0 8  z łr . 35 c t., zło­
żono w k asie  oszczędności 2623  z łr . a  re sz tę  w 
k asie  p o d ręczn e j.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

W  K rakow ie  w y sz ła  b ro szu ra  o 54  s tronn icach  
t. „S zyzm a i je j  apostołow ie z okoliczności o s ta ­

tn ich  p rześ lad o w ań  nn itćw  w d y tc e z ji C he łm sk ie j11 
przez  A. P . L . S p rzed a je  się po 40  centów  n a  ko- 
fzy ść  w ygnanych  nnitów . Ł ntoi g run tow nie  zb ija  
fa łsze , ja s ie  w sp raw ie  nnitów  zam ieścił m oskiew ­
sk i Goni-c urzędowy i D ziennik w arszaw ski. Z naj- 
dn je  się w niej n iejedon cenny  m a te rja ł do h is to rji 
m ęczeństw a  unii.

- W  P o zn an iu  1875. w y sz ła  b ro szu ra  p . t. 
„D ie N a tio n a litii ts frag e  a e r  po in ischen  B evo lkernng  
u n te r  p renssischen  H errscha l’t “ von einern w est-  
p reu ss isch en  Polen . D ziało to  znakom icie  nap isan e , 
od słan ia  w całej nagości g e rm an izacy jn e  dążności 
rz ą d n , p raw a polskie i s taw ia  spraw ę narodow ości 
naszej w obec N iem ców  na  stanow iska  obow iązkn 
cyw ilizacy jnego . J e s t  to b ro szu ra  p o lity czn a  — 
obok tego  j e s t  ona m aterja łem  do dziejów  n iem iec­
k iego  w P o lsce  ja rz m a .

—  Ruch literacki o trzy m a ' z G racu  w iadom ość
0 pow odzeniu  w tem  m ieście m łodego ziom ka n a ­
szego  p. J ó z e f a  K c h n a ,  uczn ia  sfoninsziri, k tó ­
ry  ja k o  kom pozytor z jed n a ł oobie w tam te jszy m  
św iecie  m uzykalnym  sy m p a ty czn e  p rzy jęc ie  i u zn a ­
nie. J e s t  on k o rrep e ty to rem  opery tam te jsze j. O prócz 
p iosnek, w  k tó ry ch  k ry ty k a  poauosi nczncie , o ry ­
g inalność i w zorow ą in s trn m en tac ję , n a p isa ł p an  
K ohn św ieżo o p ere tk ę  „ V a te r  n n se r“ , k tó ra  w g ru ­
dniu r . z. p rzed s taw io n ą  zo sta ła  w G racn . Sa iz  
burger Voiksblati t a k  o n iej p i s z e : N ie jednokro­
tn ie  jn ż  m ieliśm y sposobność podnieść zdolności te ­
go mi&dego kom pozy to ra , tem  bardz ie j c ieszy  nas, 
i i  pan K ohn n ie  zaw iódł obecnie  naszych  o czek i­
wań. Je g o  m u zy k a  j e s t  pe łn ą  w d z ięk u ; co tn  s ły ­
szym y, p łyn ie  z s e rc a  i  w pływ a dc s e r c a ; nie m a 
w niej n ic  kunsz tow nego , n ie  m a gonitw y za  efek ­
tem ; op racow an ie  m otywów  pięfcne i nacechow ane 
zrozum ieniem  rz e c z y .1*

— „ V e r8i P o la c c h i11 pod tym  ty tn łem  w yszed ł 
we F lo re n c ji, w ta in te jszb j zw iązkow ej (m ik a m i 
z lió r  poezji W ładysiaw a K ulczyck iego  w tłu m acze ­
nia H ek to ra  M arcucci z p rzedm ow ą A rtu ra  W ołyń­
sk iego . Oa n ie jak ieg o  czasu  w e W ło»zech efcaznją 
żyw sze za ję c ie  d la  naszej l i te ra tu ry .

—  A kadem ia um iejętności w  K rakow ie  w ydam  
p rzez  pó łto ra  roku je d e n a śc ie  tom ów  o 25 0  a rk n - 
sza»b . Pom im o n isk ick  cen, w ażne d z ie ła  w ydaLe 
p .z e z  A kadem ią  poknpn nie zn a jd u ją .

-  K ongres geograficzny odbędzie się  w T a ry z u . 
j a l  ju ż  donosiliśm y w lipen . O dłuuzono go dla te ­
go, że u rz ą d z a ją c a  się p rzy  kong res ie  w y staw a  m a 
być bard zo  b o g a tą  i  w sp an ia łą , w ym aga p r ie to  
długiego czasn  n a  p rzygo tow an ie .

—  W  akademii umiejętności odbyło s i; dnia 
26. b. m. posiedzen ie  kom isji językow ej pod p rz e ­
w odnictw em  d r. Skobla. P rzew odn iczący  o d czy ta ł 
niożony p rzez  sieb ie  p ro je k t in s tru k c ji do zb ie ran ia  
m a terja lów  do słow nika s ta ro p o lsk ie g o , k tó ry  ja k  
w iad o m o , m a być p ierw ej od słow nika  ogólnego 
w ydany. P ro je k t te n  z dodaniem  dwóch p op raw ek  
p rz y ję ty  zosta ł w całości. D r. S e red y ń sk i w oding 
p ryw atnego  lis tu , o b jaw ił życzen ib  p .  L n c ja u i M a­
lin o w sk ieg o , k tó ry  ofiarn je  się oddać sw oje obiory 
g w ary  s z lą sk ir j n a  nży tek  kom isji języ k o w ej. Z g ro ­
m adzen ie  z p o w o li te j nowej o fiary  w zak re s ie  
słow nictw a Indow ego, ob jaw ia  g o rące  życzen ie , aby 
słow niki p row iniijonalizm ów , w m ia rę ,  ja k  j e  auto- 
row ie n a d sy ia ją , o g ła szan e  były  w sp raw o zd an iach
1 rozp raw ach  W ydzia łn  filozoficznego. W  końcu 
przew odn iczący  p rzed k ład a  je szcze  b ro szn rę  ks. P o l­
kow sk iego  : „D aw ny  zab y te k  ję z y k a  po lsk iegu , w 
żyw ocie o jca  A m an d u sa" , tn d z ieź  „ P sa łte rz  D aw i­
dów z rokn 1 5 3 6 “ , w rękopiśm ie z księgozo io rn  
h rab iego  Szem beka pochodzący, ja k o  p rzedm io ty  
kom isji języ k o w ej p rzez  W y d z ia ł filologiczny, do 
z re fe ro w a n ia  polecane.

—  P a n  K az im ie rz  R aszew sk i z a ję ty  j e s t  obec­
nie p rzek ładem  „A rji i M essaliny" W ile b ra n d ta . 
P rz e k ła d  te g o  n tw o rn , p rzy ję teg o  z en tuzjazm em  
na scenach  niem i- ckich, m a być d rnkow any  w  „Bi 
b ljo tece  W a rs z a w sk ie j” .

—  P a n  W in c e n ty  R ap ack i, re ż y se r  d ram a tu  
kom edji, n ap isa ł, ja k  donosi W ędrowiec, oprócz 
„ W ita  S tw osza11 i „ K j p e r u - a “ , je s z c z e  n tw ó r p. t  
„M azur C z a r t11. J e s t  to  d ram a t L ilk o -ak to w y , do 
k tó rego  w ą tek  d o sta rczy ły  an to row i D zie je  P o lsk i.

—  B ł b l j a  D o r ć ’gO. C zy tam y  w  Ki-onlce 
M ieliśm y sposobuość czy ta ć  c iekaw ą ąnp iikę  o trz y  
m aną p rzez  je d n e g o  z n aszy ch  p ren u m era to ró w , od 
znajom ego m a w ójta  m ałej i nbogiej w ioski g ó rsk ie j 
S ta rs z y z n a  te j w iosk i o b aczy ła  byka p rzed  dw om a 
la ty , zapew ne n k tó regoś z okolicznych p robosz ' 
czów  p ierw sze  zeszy ty  p rzep y szn e j F ib l j i  D o rć’go 
w ychodzącej w W arszaw ie . P rz e ś lic z n e  ilu s tro w an e  
dziełu n iezm iern ie  podobało się w łościanom . Zt  na' 
mową w ó jta  z łoży ła  ted y  g ro m ad a  k ilk a  ga ldenów  
i p rz e s ła ła  j e  do W ydzia łn  pow iatow ego  z prośbą 
o zap renum erow an ie  te g o  d z ie ła  i o uzupełn ien ie  
K woty choćby w części, gd y b y  dzieło to  w ięcej 
m iało kosztow ać. W y d z ia ł u czy n ił zadość żąd an ia  
gm iny  i d a fk iem  z sw ej s tro n y  podw oił podobno 
p rze s łan ą  kw otę . O czyw iście n ie  w y s ta rc z y ła  ze 
b ra n a  w ten  sposób snm a, a  z ap ła cen ie  da lszych  
zeszy tów  now ą pociągnę ło  za  sobą sk ład k ę  w e wsi 
D ziś w y cze rp a ły  się jn ż  śro d k i m ożności te j gm iny 
należącej do najuboższych  w  pow iecie  M yślenickim  
a n a  odm ow ną odpow iedź W y d z ia łn  pow iatow ego 
k tórem u ta k ż e  n a  fn n a u tz a c h  zbyw a, w ó jt nda je  się 
do n aszeg o  p ren u m era to ra  z p ro śb ą  o u d z ie len ie  
pom ocy i z z a p y ta n ie m : czy n ie  m ożnaby uzyskać  
od w ydaw m etw a o puszczen ia  n iesp łaconej je s z c z e  
kw oty  dw ndziestn  k ilkn  gu ldenów . O tero roznm ie 
się n iepodobna m yśleć, p rędzej d ro g ą  sk ład k i dały  
by się zeb rać  te  p ien iąd ze . D ziw na  to  p rzec ie  n a  
n as tęp u je  w nsposobien in  n aszeg o  Indu w ie jsk ieg o  
p rzem iana. K tóżby  by ł p rzy p n szcza ł tem u  la t  k il 
kanaśc ie , aby nboga w ioska p o d k arp ack a , które, 
m ieszkańcy  ow sianym  c h le b e n  ż y ją ,  p o k u siła  się 
nabyc ie  jed n e j z n a jd ro ż sz y c h  k s iążek  polskich, 
ilu stro w an e j B ib lji D orć 'go  !

w ać ty lko  należy  ap a ra tó w  udoskonalonych i u zn a ­
nych  za  n iem ajfC e w spó łzaw odn ic tw a . W ie lu  me- 
chauikuw  w y rab ia  a p a ra ta  ta k  zw ane n ian s tan n e , 
bez p rzy rządów  oddziem ych do m ycia i czy szcze ­
n ia  i b ez  gazom etrów . Z a pom ocą tak ich  a p a ra tó w  
m ożna o trzym ać ty lko  napo je  pośledniego g a tu n k i 
i szkodliw e d la  zdrow ia. Je d y n e  a p a ra ta . ja k ie  d a ­
j ą  ręko jm ię  doskonałości pod każdym  w zglęaem  są 
a p a r a t a  n i e u s t a n n e ,  z c iśn ien iem  n n c h a n i-  
cznem  i z p rzy rząd am i do m ycia  i czyszczen ia  
( la re n rs  ć p n ra te n rs ) , z gazom etrem  fab ry k i p. J .  
H e rm an n -L sch ap e lle  w P a ry in ,  k tó reg o  firm a n a ­
b y ła ,o d  la t  15 w zięcia  ogólnego.

Sędziow ie ( J u ^  n a  w szy stk ich  w ystaw ach  
n a jz n a k o m itsz y c h , fran cu sk ich  i z a g ra n ic z n y c h , 
p rzy zn a li tym  ap ara to m  w yzszosć. M ogą one być 
w pim w adzone w ru ch  s iłą  rąk - albc pacy . W szelk i 
p rzem ysłow iec  ro zp o rząd za jący  m ałym  k ap ita łem , 
m oże z n ich  c iąg n ąć  zy sk  znaczny  i n iezaw odny.

W i e d e ń  31 . m aja . N a  d z is ie jszy  ta rg  p rz y ­
pędzono w ołów g a licy jsk ich  2 0 3 2 , razem  4 034 . 
T a rg  był n ad zw y cza jn ie  słab y . G a licy jsk ie  woły 
płacono 26 50  zł. do 2 7 ‘75 zł., je d n a  p a r t ja  2 8  zł., 
w ęg ie rsk ie  od 26 zł. do 2 8 '5 0  z ł., a  dw ie p a r t je  
po 29 zł. za  c e tn a r  S p rzedano  w szystko , pon iew aż 
ceny snad ły . C zerw one w oły p łacone j o  30  zł. do 
31 zł. do w yw ozu z a  g ran icę .

K rzysziofowicz, 
C affe-S tie rbok , L eopo ld stad t.

W skutek częstych  rek lam ac ji w n iesionych  
p rzez  an s trjacL ich  knpców  i przem ysłow ców  d o je -  

e ra lnego  konzn la tn  w L ondyn ie , p rzec iw  firmom 
tam te jszy m , k tó re  zaw iązaw szy  z n iem i s to snnk i, 
p rzy p raw iły  ich  o z n aczn e  szkody, o g łasza  jen e - 
ra ln y  k o n zn la t w L ondyn ie  pou dniem  8 , k w ie tn ia  

b ., i e  w zau łk a ch  londyńsk ich  iB tnleją firmy po- 
k ą tn e , k tó re  w  zam ia rze  oszukańczym , ro z se ła ją  
c y rk n la rze  z o fertam i b ard zo  ko rzy s tn em i w zięcia  
tow arów  w kom is, lnb udz ie lan ia  za liozek .

P on iew aż  d la  poszkodow anych s tro n , z am ie ­
szkałych  zag ran icą , w yw alczen ie  p re te n s ji po łączo­
ne j e s t  z w ieln trudnośc iam i i kosztam i, a  n a jc z ę ­
śc ie j n aw e t w cale j e s t  n iem ożebne z tego  pow odn, 
że podobne firmy p o k ą tn e  zw ykle z n ik a ją , aby  zno ­
wu n a  innem  m iejsca  i pod innem  nazw isk iem  w y­
płynąć, p rz e s trz e g a  się za tem  pp . knpców  i p rz e ­
m ysłow ców, aby  z n iezn an em i im firm am i w L o n ­
dynie n ie zaw ie ra li p ie rw e j żadnych  stosnnków , 
donók o ich  rz e te ln o śc i i w yp łacalności nie z a s ię ­
g n ą  dokładnych in fo rm ac ji n tam te jszy ch  bank ie rów .

Z Iz b y  handlow ej i p rzem ysłow ej.
L w ów  dn ia  30 . m a ja  1875 .
Ceny zboża w nbieg łym  tygodn ia  były 

n? ta rg ach  we L w o w i e :  (w ag a  c łow a) p sze ­
n ica  1 9 0  ft. 7 z łr . 25  c. do 7 z łr . 75 c.,
ży to  180 ft . 5 z łr . 25 c. do 5 złr. 75 c t„
ęczm ień 158 f t .  4 z łr . 75 c. io  5 z łr . —  c„,

ow ies 112  ft. 3  zir. 60 c. do 3 zir. 8 0  c., ko -
n i tz  —  zł. —  c t do —  zi. —  ut., g rcch  — zł. —
ct., do —  zł. —  ct.

Na targach zamiejscowych ceny były  n a ­
s tęp u jące  :

B o ch n ia : p szen ica  190  fuu tów  8 z łr  50  c. 
do 8 z lr . 7& c ,. ży to  180  f t .  6 z lr . 25  c. do 6 z łr .
5 0  c., jęcz m ień  158  ft. 5 z lr . —  c. do 5 z łr . 40  c.,
ow ies 112 ft- 4  z lr .  6 0  c. do 4 z łr . 80  c.

T a  r n  6 w : p a e uaca 190  ft. 8  z K  25  c do 8 
złr. 6 0  c., ży to  18 0  ft. 6 z łr . 25  d e  6  itor. .50 je., 
ęc-znień i5 8  f t .  5  zł**, z d  c. do 5 z łr . bo  c , 0- 

w iea 112  ft. 4  z łr  3 0  c. do 4 z łr . 5 0  c.
D ę b i c a :  p szen ica  loO  f t .  8 z łr . 25 c. do 8

z łr . 50 c., ży to  180  f t .  f  z łr .  25  e. do 6 z łr . 75 c. 
jęcz m ień  158  f t  5 z ł r  5 0  c. do 5 z łr . 75 c. ow ier 
112  f t  4  a .  5 0  c. do 4  d ż . 6 0  c.

R z e s z ó w :  p szen ica  190 ft. 8  z łr . 25 e. do 
8 z łr . 75 c., l y i t  18 0  ft. 6 z łr . —  c. do 6 z łr . 2 5  c., 
ęczm ień 158  f t  5 z łr . 20 c. do 5 z łr . 5 0  c., ow ies 

112  ft. 3 z lr . 8 0  c. do 4  zlr, 20  c . ,  g roch  200  
f t .  —  z ir . —  ct. do —  z łr . —  c t., nasiona  o le jne  
180  ft. —  z łr . —  ct. do —  z łr , —  c t., n asio n a  
K oniczyny 180  f t .  —  z ł i .  —  ct. do —  z h .  —  ct., 
w yka 180  ft. — zł. —  ct. do — zł. —  ct.

J a r o s ł a w :  p szen ica  1 9 0  ft. 8 z łr . — c. do 
8 z łr . 2£ c., ży to  180  ft . 5 z łr . 5 0  c. dc 6 z ir  
25 c., jęczm ień  153  ft. 4 z łr . 5 0  c. do 5 z łr . 10 c. 
ow ies 112 ft . 3  z łr . 80  c. do a  z łr . —  c.

P r z e m y ś l :  p szen iu ti 190  ft. 7 złr — c. do 
8 z h .  25  c.. ży to  180  f t .  5 z łr  —  c. do 5 z lr . 75 

jęczm ień  158 f t  4  złr. 50  k. do 4  z łr . 75 c 
ow ies 112 f t  3  z łr . 80  c. dc 4 z łr . 10 o.

T a r n o p o l :  p sz e n ic a  19 0  ft . 6 z łr . 75 c. do 
7 z łr  —  c., żyto 180  ft . 5 z łr . — c. do 5 z łr . 10 
c., jęcz m ień  158 ft . 4  z h , 2 0  c. do 4 z łr  45 c. 
ow ies 112 ft. 3 z łr . —  c. io  3  z łr . 60  c ., groH ł 
2 0 0  fn t. 8 zł 2 0  c. do 8 zł, 4 0  c., rz ep ak  150
fn t. — zł, —  c. do — zł. —  c., n re c z k a  170  fn t
—  zł. —  c. do —  zł. —  c.

B r o d y :  p szen ica  190 f t .  6 z łr . 5 0  c do 7 zl
20  e., ży to  180  ft . 4  z łr . 75 c. de 5 z łr. — c. 
jęczm ień  168  f t  4  z łr  25 c. do 4  z łr . 50  c., ow ies 
112 ft. 3 z łr . 4 0  c. do 3 z łr , 50  c., g ro ch  200  f t  
— zł. —  c t. do — zł. —  c t., h reczk a  156 ft. — zł
—  ct. do — zl. —  ct.

P o d  w o ł o c z y  s k  a : p szen ica  19 0  ft . 6 z łr  
50  c. do 6 z łr . 75  c., ży to  18C ft. 4  z łr . 5 0  ct. do
4  z łr . 75 c., jęuzm ień  158  ft. 4  z łr . 25 e. do 4  zir,
3 0  c., ow ies 112  ft . 3  z ł r  2 0  c. do 3 z łr . 3 0  ct,
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Gospodarstwo przemysł i  handel.
W y r a b i a n i e  i  k o n s u m e j a  n a p o i  g a z o  

w y c h .  W  te j porze roku  fa b ry k a n c i napo i gazo 
w ych zm nszen i są  b ezn stan n ie  w y rab iać  takow e 
A by odpow iedzieć potrzebom  k o n sn m eji w n a jp o  
żądańszycli w arn n k ach  h y g ien y  i o szczędności, uży -

Telegramy Gazety Narodowej.
Paryż d. 2. czerwca. „Journal des 

Debats“ pisze z powodu mowy Derby ego: 
Niemieckie dzienniki mówi% ciągle o połą­
czeniu się trzech cesarzow dla utrzymania 
r okoju. Nuwe połączenie wydaje się nam 

aleko groźniejszem. „Debats“ spodziewają 
się, że Anglia i MosKwa i dalej nie będą 
dopuszczać żadnego zaburzenia pokoju. 
Wszystkie dzienniki w tym samym duchu 
wyrażają wdzięczność dla Anglii i Moskwy 
za ich interwencję.

Berlin d- 2. czerwca. Król szwedzki, 
odprowadzony przez cesarza i następcę tronu 
do dworca kolejowego, dziś przed południem 
odjechał do Drezna. Cesarz sam wreeżył mu 
ańcuch orderu hohenzollerskiego domu

Antwerpia d. 2. czerwca. Gdy wczo­
raj kapłan z przenajświętszym sakramentem 
szedł do konającego, rozpoczęli demonstrację 
wyehowańcy Athenaeum, gasząc palące się 
>o domach światła. W skutek tego zgioma- 
ziły się wielkie tłumy ludu przed Athe- 

uaęńniJ Policja przeszkodziła większym nie­
porządkom.

A kcje  k red . 2 3 2 .6 0 .
Tnionsbpnk 108 .90 .

Kolei K ar. L ud . 2 3 3  75.
F ranko  - an s t r . — .— .
Losy i r .  1860  — .— .
B toatsbahn  — ,— ,
O staann  — ,— .
Ikubal p ap ie r. — .— .

Ostatnie wiadomości.
Z Belgradu donoszą d. 2. czerwca. Depu 

tacja powitalna, wysłana przez sułtana, złożona 
z dwóch jenerałów i Kilku oficerów, zaproszoną 
została przez ks. serbskiego ne obiad. Książę 
z Aleksinacz jedzie ao Kneziwacz.

Telegram do Nowej P ressy  donosi z Pa 
ryża, że przy zamicnięcin rocznego rachunku 
okaże się prawdopodobnie 60 milionów nad 
wyżki w dochodach Francji.

Berliński K nchsanzeiger  powiaaa z powoda 
mowy Dbrby’epo w Izbie wyższej parlamentu 
angielskiego, że w Berlinie pomnożenie kadr 
francuskich is>otne obudziło zaniepokojenie, że 
jednak to zaniepokojenie nie wiodło wcale do 
wojowniczych zamiarów, a nawet nie spowodo 
wało deliberacji w podobnym kierunku, łtząc 
niemiecki nie miał nigdy zamiaru wzywać Fran 
cji do redukcji armii, lub do wstrzymania reor 
ganizacji wojskowej. Nie zastanawiano się nigdy 
nad podobnym krokiem, i ani nawet o nim nie 
wspomniano.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe wy 
brało napowrót księcia Audiffret-Pasąuier pre­
zydentem. Martel, Kerdrec, Duclerc, Ricared 
wybrani wiceprezydentami. Wvćziai trzydziestu 
wybrał Laboalaya na sprawozdawcę.

W Petersburgu otworzony został wczoraj 
międzynarodowy kongres telegraficzny przez 
ministra spraw wewnętrznych. Wszystkie pau- 
stwŁ. europejskie, a dalej Tunis, Japonja i E- 
gipt są reprezentowane. Dziś oficjalne przyję­
cie u carewicza następcy w Carskiem Siole.

Z Rio Janeiro donoszą d 30. maja. Orkan 
spowodował d„ 24. maja pod Yalpa^aiso zato­
nięcie 4 okrętów, 50 osób zginęło.

K ute giełdy wiedeńskiej
W i e d e ń  2 . czerwca 1875. 

godzina  10. m inu t 50 p rzed  południ*:- 
A ng lo -anstr.
Y ere in sbanż  
Kolej po le ,Ir. 
B anbank  
O blig. inaeui, 
W ied . Traw'*-. 
N apoleon der 

Usposob. s ła b e .

128 3<>

116 25

Wiedeń 2 . czerwca 1875. 
godzina 2. minat, 25. po po łudni:

22 2  40
108 40 
196 50 
133 —

A kcje ir& n.-aus. 4 3 .—  
n.nglo ■ a n s tr . 128 40 .
Kolej Kai L ad . 2 3 3  50 .
Kolej polndnio. 115 .50 .
Kolej K lżbiey 1 8 4 .— .
W ęg Nordot&tb. 125 .75 .
W ie n e r-B a n g e .. 30 75.
GaL indem nir. 8 7 .6 0 .
F ran o o -Ł .-B an k  6 0 .— .
L o sy /tu re c k ie  5 4 6 0 .
Kolej państw ow . 2 8 8 .7 5 .
W ied . B auver, 2 1 .2 5 .
Usposobienie u die.

B e r l in ,  1 . c z e rw . R uss. B ankno teń  2 8 1 .6 0 . C red it. 
Act» 4 2 ? —  L om barden  2 1 3 .—  G aiizio r 1 0 6 .50  
Staa.tsb&un 5 2 7 .5 0  Rnm& nier 3 4 .1 0  O es te rr .-B an k - 
n o te r  184.25. ThncoObienic: spoko jne .

W ęg ie r, k r a !  
U nioasbank 
N ordbahn.

K olej A nod.
Kolej L w .-c z rr  140.— 
V ereins-p auL- 12 50 
W ęg. O stbahn 52.— 
L o sy z  r .  186-1 135.25 
V erkehrsb i.il 95-50 
B aubank-A et. 11 25 
B an k re re in  
L osy w ęg ie r.

110 —  

8 1 .7 5

łPeciąg' kolejowe:
Odchodzą:

(ioK riU uw a o 5 . gedz. 5  m . rano , 5 . g o lz . m. 5 
w ieczór i 11 . goaz . 38 , m. w nocy. — Do Czer- 
n io w iec : o 6 . godz. 5 0  m. ran c , 11. godz. 48 . w w 
nocj i 12. godz. 5 0 . m. w po ła . dnie. Do P od- 
w oloczysk i B rodów  o 12. goaz. w porad., 1 0 . godz. 
w nocy i 6. g . 2 7 . m. ran o  —  Do S try ja  cońzieu- 
n ie  o 7. godz. 22 . m. ran o , p ró cz  tego  we 
w to rek , c z w a rte s  i  n iezd ielę  o 8 godz. 20  m po 
południu .

Przychodzą
n a  głfiTTPy dw orzec: z K rakow a o 5. godz. 57 . rc. 
rano , 9. godz. 45 . m. w nocy i 10. godz. 50 . m. 
ra n o .— Z C zern io w iee : o 10 . godz. 13. m w nocy , 
4 . go az . w nocy  i 3. godz. 5. m po południu . — 
Z Podw ołoczysk i B rodów : o 4 . g . 18 m. ran c ,

godz. 3. ul. po pom dnia  i  10. godz. 58 . m, w 
nocy. —  Ze S try ja  codziennie o 7. godz. 2 2 . ie. 
w ie c z ó r; prócs tego w  p o n iedz ia łek , środę  i p ia .e k  
o t .  go ais 5 m. rano .

Z Podzamcza - 
edchodzą  (Io Podw ołoczysk ł do B rodów  : o 11 g m 
2 . w  nocy i 1 2 . g . 26 . m. w połndnie.

N a d e s ł a n e ) .
W  sp raw ie  kolei w schodn io -w ęg iersk ie j.

P on iew aż ogólne zg rom adzenie  ak c jo n a rju szó w  
kolei w schodnio-w ęgieesk iej m a się  odbyć d n ia  26. 
c ze rw ca  b. r .  w B uda P e sz c ie , & n a  tem  p rócz  
w ażnych przedm iotów , je d e n  z n a jw ażn ie jszy ch  a 
to , rach u n ek  w ydatków  n a  bndow lę te j kolei u ż y ­
tych , około 105 m ilionów  nom ina lne j w a rto śc i wy 
noszący , do p o tw ie rd zen ia  akc jonarjn szom  p rz e d ­
łożony z o s ta n ie ;  p rze to  aby  p rz e z  zan ied b an ie  tak  
w ażnego  in te re su  nie s tać  się w p rzy sz io śc i pow o­
dem  s t r a t  d la  T o w a rz y s tw a , p o trzebnem  je s t ,  aby 
pp . ak c jo n a rju sze  j a k  n ajliczn ie j n a  to z g ro m a d z e ­
n ie  się zeb ra li.

K om ite t będąc  p rzek o n an y  o w ażności chw ili, 
w zyw a pp. ak c jo n a rjn sz y  w ich  w łasnym  in te re s ie , 
aby  ci pp. k tó rz y  do tąd  a k c ji sw oich do b an k u  h i­
po tecznego  je s z c z e  n ie  złożyli, to  n a jpóźn ie j do 1 .>. 
czerw ca u sk u teczn ić  raczy li, rów nież  i ty ch  pp ., 
k tó rz y  nchw alony  d a te k  po 15 cen t. od ak c ji, ja -  
ko też  za leg łośc i d aw n ie jszy ch  nie zap łac ili, do w y­
m ienionego czasu , naszem n k a s je ro w i p . S y lw estro ­
wi W olskiem u, m ieszkającem u p rz y  u licy  K o śc iu ­
szk i L 10 u iśc ili, gdyż w ra z ie  p rzeciw nym  w y ­
s łan ie  naszych  d e leg a tó w  n a  je n e ra ln e  z g ro m ad ze ­
n ie  i dopilnow anie p rz e z  n ich  tam  przed łożonych  
w niosków  s ta n ie  się n iem oźebnem .

Z k o m ite tu  ak c jonarjnczów  ko le i w schodnio- 
w ęg ie rsk ie j.

E dw ard  Dzieduszycki, p rzew odn iczący  kom itetu .
EJ. Erankel, s e k re ta rz .

N a liczn e  z a p y ta n ia  in te reso w an y ch  odpow ia­
dam , iż  obecnie z a k ła d u  kąp ielow ego  w T rn sk aw cu  
nii dz ierżaw ię.

L u d w ik  Dob ■zyniecki, a p te k a rz  w D rohobyczu .

D r. m edycyny, ch irn -g ii i a k u sz e r ji , Ź eg o ta  
K rów czyńsk i, sp e c ja lis ta  do chorób w en ery czn y ch  
i skó rnych , osied lił się we L w ow ie i o rd y n u je  od 
godz. 2 - - 4  po południu  w domn pod 1. 10. U lica  
T e a tra ln a , g d z ie  k s ię g a rn ia  G n b rynow icza  i S chm id ta .
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kupna i sprzedaży dóbr
lic z b a  5 3 0 %  . u lic a  J e z u ic k a

f riaprz-oi-A- hotelu Angielskiego)
m i  p r / e U r n e  d o b ra  w ró - 

' cb ce: ; eh do s p r z e d a n i a . 1
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t a l k  Wiejska,
organ •palityczn g <lla wszystkich sta­
ńcie. s.it:Z'-fiohi,'rj urzędów gminnych, 
oficjimsh w jtr>jiratnijch. czytelni lu­

dowych. nauczycieli i gaspoaarzy, 
z dnie- l i  .-z -we i • tw-er i prenumeratę 
na d r”-,rit p.--tr.,ez ■ 1875. 1’rzedpłaŁa nań 
wytioA tylk-* 1 zł G c., z dodatkiem zaś 
„P rzy j ie la  domowego11 czasopisma Lu­
strów ir:eg i i „ P a m ię tn ik a  zasłużonych  
w Poh.cC lu d z i“, U ?.i. 50 c., pT-zedpłata 
bezpr- , kładu:-' niska .a  tr„y pisma prie- 
selane aó i fg idnia  prze niennie, jednego 
tyg> Liik »G*z. Y»V:. a drugiego „Rrzyj. 
Dom.'4 Życzący pobierat tylko samego' 
„Przyjaciela Doiu.‘: . z „Pamiętnikiem",, 
przedpłacą na cale pó lro»e 1 zł. 30 c. i

Prenum eratę przyjmują wszystkie u- 
rzęda poczt iv.-e pod adresem „Do red ak c ji 
Gazety- w ie jsk .e j we Iw cw e ."  Tamże 
można jeszcze dostać dwa ostjtn ie rocz­
niki (1873 i 1874) „Przyjaciela Domowego* 
razem z premiami po zniżonej cenie, oba 
razem 3 zł. Na zamówienia tychże za po­
mocą karty korespondencyjne, uskutecznia 
•ię prztsetkę natychmiast zwrotną pocztą 
za pobraniem pocztowem. 2471 1—3

Dzierżawa.
Folwark Horpin. 4 mile od Lwowa, 

mila od Kamionki strnmilowej odległy, 
obejmnjący 310 morgów roli i 120 mor­
gów łąk. jest do wydzierżawienia od 15. 
maja 1876 na la t sześć, z odpowieaniemi 
budynkami i obsiewami, tudzież z prewem 
propinacji w 2ch karczmach się wykonu- 
jącem. na opal rocznie drzewa dębowego 
40 sążni.

Bliższa wiadomość w klasztorze pp. 
Benedyktynek li wszystkich Świętych we 
Lwowie, 1. 2. plac Benedyktynek, lub u 
leśniczego Zygmunta Bidzińskiego w Hor- 
pinie, poczta Kamionka strumiłowa.

Oferty przyjmują się do kcńea lipca 
187". Lwów, 1. czerwca 1875. 2476 1—3

ol lliiiy
g ó r s k i

wyborny w smaku
f u n t  d O  c t .

poleca

2278 KAROL KLIMOWICZ
7—8 u lic a  B a lo w a  1. 11.

Prawdziwą krowiankę
m onachijską, poleca ap teka  pod S i o *  
n i e m  we LW O W IE.

Zamówienia z prowincji za ła tw ia  się 
odwrotną pocztą. : 387 3—3

K S IĘ G A  U N IA

K A M A  WILDA
w e  I n o  w ie ,

ot /.ymala na główny skład dziełko pt. -.

Wiadomości statystyczne
o stosunkach krajowych

wydane przez krajowe bióro sta ty sty ­
czne pod redakcja prof.

Dr. fADEUSZA PIŁATA, 
f t o e s s n i k  I .  Z e _ * y t  2 -  177 str. 
in 4o. Cena 1 zł. 25 ct. Zeszyt ten za­
wiera : Skład reprezentacji ni ejsk. w 
Galicji r. 1874. L icy tac je  sądow e po­
siad ło śc i w łośc iańsk ich  ) i małomiej­
skich w Galicji zarządzone w roku 
i 607 i 1868, tudzież 1S"3 i 1874. Itzut 
oka na przeliminarze budżetów w austr. 
krajach koronnych. Poprzednio wyda­
nego JG e sz . I .  ( V I I .  i  1 1 •] s t r .  
i u  4 o ) tegoż rocznika jes t jeszcze 
tylko kilkanaście egzempl. do nabycia 
po cenie 1 zł. zeszy t ten zawiera: 
Ziemska własność gmin w Gaiięji. ich 
kapitały i s tan  btcruy. _ Ustrój repre­
zentacji powiatowych itd. Z e s * y t  
w y tę p m y  w  r .  « S 7 3  d ^ n j  
Ą24 str. w dużej 4e) zaw.: Czynności 
reprezentacji powiatowych w r - 48)2. 
Powiarowe dodatki do podatków. Kasy 
pożyczkowe gminna, powiatowej zali­
czkowe itp- Cena 1 zł.

Wiadomości statystyczne o 
mieście Lwowie

Bocznik 1. Zebrał i opracował J . Ro­
manow icz (98 str. w duż. 4o) z ta ­

blicą 1 zł, 50 ct.
*) Artyiuił ten rznea w ijcej świa­

tła na d z i a ł a n i e  i c h w y  w krajn 
niż wszystko, co dotychczas o tem 
pisano. 24 6 3—3

Alfred SilkiewiezO**
fotograf w Tarnopolu ifotograf w Tarnopol

ima. z;tszczyt oznajmić Szanowną PT. P 
[blic/.ność, że % dniem IB. maja b. r. g\v >j

Zakład fotograficzny
jprieniósl na ulicęj gimnazialml Nr. %  
g.izię wybudowszy zupełnie nowy murowa- 
!ny salon, dołoży r wszelkich starań, by uzjr- 
jjkane dotąd względy sumienną pracą i ru ­
da! sobie zaskarbić. 2480 1- 3

Kiedy plomowany 
asystent starszy uczeń 

aptekarski
znajdzie od 20. czerwca umieszenie w a- 
pteee V . S t t e c h e r a ,  w S a n i s l a w o ­
wi  e. 2411 4—V

Aparata iiieustanue
i - 84 4 9

ilo w y r a b ia n i u
N A P O I  G A Z O W Y C H

w s t e lk i e g o  g a tu n k u .
Wody in d o w e j ,  l i raonia dy,  w in  m u s u ją c y c h ,  SoDa- 

w a l e r ,  n m iy c tn i a  g az em  p i w a  i c id ru .
D Y P L O M  H O N O R O W I  

Medal młoty i w ie tk i  m edal młoty na wystaw *•  eh 
w Lyonie  i Moakwim 1872 r ; m eda l  aa  pos tęp  ( ro  
w n o w a żny  w ie lk iem u  m edalow i a ł o t e m u )  na w y ­

s t a w i e  w ie d e ń sk ie j  1873 r.

i M J t o
i

S i f  o n y  o
w ie lk ie j  i mat**] 
tł o czn i  o w a ln e  
i wali  ow a n e, 
w y p r  ótbowane 
pod c i śn ien ie ®
2 0tn  a tm o s fe r .
P r o s t e  , s i ln e  » 
ł a t w e  d o e z y s z -  

c aenia.
Cena  Igo j a i n u k u  s a k to  k r t y a a t a ł o w e  

J .  H e r m a n n  Ł » « h i * p e l l e  114, rue  du F a n -  
bu rg  Po im oD nlc re  — Paryż . P a s y ł a  aię tr ą bk o  
p rospek t*  s t c i e g ó ł o w c ;  »a od eb ran iem  5 f rank ,  
p o s e ła  s i ę  f r a a k *  d la  w y r a b la j ą e y e k  N ap o je  e a -  
t o w e  i o p a t r a a n y  w m a rk ę  P. J .  H e r r ^ a n n - L a e a a -  
polle. S p ro w a d aać  n o ś n a  aa  p c ś r e d n i c tw e b i  p. 
K aro la  s i ik e la s c k .

R e a l n o ś ć
do sprzedania.

Na Żólkiewskian ki lo -arapy kole. Brodz- 
kiej, przy ulicy Tatu.riL.iej, liczba 6, jest 
ncwc dom piątrowy, ‘25 la t wolny od po­
datku, do sprzedania. Kupno przestępne, 
wiadomość na miejscu. 2444 2—4

N akładem  księgarni
JANA KONST. ŹUPANSKIŁGO

wyszły i są do nabycia w księgarni 
BEYFAKTHA i C ZA JK O W SK IE G O  

i wszystkich innych księgarniach : 
k r a H / . e w ą k i  .1 . I .  P o ls k a  w ezu- 

sie tr z e c h  ro z b io  rów . T o m  I I I .  
Większa 8ka , arkuszy 4 i. C e n a  
7 zł- 80 ct.

Ł u k a s i e w i c z  J .  H ls to ry czn o -s ta - 
ły s ty tz n y  opis p o w ia tu  K ro to ­
s z y ń s k ie g o , obejm ujący  obw ód 
B oreck i. Wydanie JSśmiertYie, fe 
portretem autora Cena 3 zł. 60 c.

Zakład krowianki
za zezwoleniem wys. c. k. Namiesmi :twa 
w Jarosławiu przez pana Maurycego Haya, 
lekarza, otworzony, poleca swoją w staj­
niach JW . hrabiego Siemińskiego codzien­
nie świeżo zbieraną krow;ank<j, Wiel. PP 
lekarzom i P. T. publiczności.

G ł ó w n y  s k ł a d  dla przesyłek utrzy­
muje apteka A. B o h  iu . .  w J a r o s ł a w i u  
C e n a  I  s z k l a n n e j  f i o l k i  1 z ł .  *» .a .

C e r t y f i k a t .
Potwierdzam, że krowianka z zakładu 

pana M. Haya jest prawdziwą czystą i 
skutezną.

Widziałem: 2364 2—3
C h leb ik , D r A u re li P ie c h ,

c. k. starosta. c. k. lekarz pow.
Wypróbowawszy kilkakrotnie tę kro- 

wiankę zalecamy zakład pana HAT A.
Dr. Bieńczewski, c. k. lekarz puwiatowy 

w Birczy, Dr. Spurny, c. k. nadlekarz woj­
skowy w Wiedn.u, dr. Kaczkowski, c. k. nad- 
lekarz wojskowy w Jarosławiu, Dr. Spau- 
sta, lekarz miejski , Lwowie, Dr. B m hta, 
lekarz miejski w Tyjmienicy, Dr. Ferall, 
lekarz miejski w Kolomyji, Dr. H ellrjann, 
lekarz miejski w Iizikowi.;, Dr. Plaehner. 
lekarz miejski w Tarnopolu, Dr. Beich- 
mann, lekarz miejski w Radowcach etc. etc

ŻNIWIARKA
Buckey,

m a ło  u ży w an a  w raz  z k o s ia rk ą , o raz  
in ło c u rn ia  p ię tro w a  p rzew o źn a  na 
k o ła c h , są  za  b a rd z o  m ie rn ą  cen ę  z 
i ow odu  w zięcia  w d łu g u , do » p r * e -  
d a n i a .  B liższe j w iadom ośc i u d z ie li 
„ B iu ro  b a n k u  w ło śc iań sk ieg o  w S ą ­
d o w e j  W i s z n i 14. 2485 1— 1

wykształcony teo­
retycznie i prak­
tycznie po za o- 
obrębem kraju, w  

jary  przy tw i zaświadczenia chlubne z pro­
wadzenia zarządu dóbr tutijszo-krajowycb. 
poszukuje zarzedu dóbr większych, lub też 
ob- wic'(tu ukter.ą dla J*. P. Do«v c  
beiiticjacycli gi*l j-odarstwa , których oiio 
wir.zifje »ię w .-.iągu W l 2 li najdalej, ob 
znajmić najziipt-lne; wi-die system a pra
akit-go z &dministr.:<dii. prowadzeniem g11-
speda-stwa ro r a g o  l -ó s tę p o w e g o  z zastOHo 
wr.ióem m a s z y n ,  c h o d o w i ą  zwierząt dom -  
wyr;: , u r z ą d z e n i e m  n a w o z o w  sztucznych, 
słowem g o s p o d a r s t w a  najwyższe korzyści 
p r z y n o s z ą c e g o ,  a to za mierne wynagro­
dzenie. 2481 1—3

Listy francowane adresować pod lit, 
L .  I I . ,  ]oJte r e s t a n t e  WZDÓW, w Sa­
no. k iem .

Agron ni

N r. 2 9 .  p rzy  u lic y  O rm ańsŁiej

KSIĘGARSiA

Seyfartha 1 Czajko w bkiego
poleca jako nowość : 

W a r s z a w i a c y  w  K a r p a t a c h
Komedja w 4 aktacli 8ka str. 53. 
Cena 30 et.

A n t o n i e w i c z  K s .  U w agi n a d  
p o c i e c h ą  d u sz  c ie rp iący ch . 
Cena 10 ct. 2473 1— 1

r O O O O  i S O O O w ł

Je d e n
bie kiego, 
wskiego.

3. w

ciezszego ri .p c łn iąn ia  
i  p r o J u k t t .  ź r ó d l a n e  a

n ad esz ły  ju ż  do g łó w n eg o  s k ła d u  i  
w ód ru n e m ln y c h  V

t lictela B u m  o
^  2360 w P r z e m y ś l u  4—4 ^  

O o o c o c  * c c o o o O

L. 12344.

DZIEBŻAWA.
M ag istr . t  k ró l . s to łeczn eg o  m ia - 

■ita L w ow a, p o d a je  d> p o w szechne j 
w iadom ości, że celem  w y d z ie r /a w ie -  
a :a  fo lw a rk u  „ za  G a jem " w B ło tn i, 
w s ta ro s tw ie  P rze .ray ś lań sk ien i p o ło ­
żonego, do fu n d ac ji ś. p . S ta n is ła w a  
CL siew sk iego  n a leżąceg o , n a  sześć, (6 ) 
po : obie n a s tę p u ją c y c h  o d  d n i a  
2 4 .  e ł e r w c a  1 8 7 5 ,  liczy ć  się 
m ający cli la t ,  p u b liczn a  licy tac ja  za 
pom ocą p isem n y ch  o fe r t n a  < l n i u  
1 5 .  . ‘* e r w e a  1 8 7 5  o godzin ie  
10. przi d  p o łu d n iem  w 1. D e p a r ta ­
m encie m a g is t r a tu ,  p rz e p ro w a d z o n ą  
będzie .

F o lw a rk  te n  z a w ie ra  o b sz a ru  138 
m orgów , b u d y n k i ta k  m ie sz k a ln e  ja k  
i g o sp o d a rsk ie  w szy stk ie  now o po ­
budow ane.

C enę w y w o łan ą  u s ta n a w ia  się n a  
8 0 0  zł. w. a . ja k o  k w o tę  obecnego  
rocznego  czynszu  d z ie rż a w n e g o .

O le rty  m a ją  b y ć  z a o p a trz o n e  w 
w adjuna w ynoszące 1 0 %  ofiarow a- 
n e^ o  ro cznego  cz y n sz u  d z ie rżaw n eg o , 

pokój duży, na p ie r- jn ie m n ir j s k re ś li  o fe re n t w tak o w e j 
wszem piątrze w o fi-|w arunk i, pod  k tó ry m i na w y p ad ek , 
cynie, je s t do n a ­
jęcia przy ulicy So­

domo p. Piątko- 
2—3

_  I m p o t e u c j e  (osłabienie 
ilymężnośc!) p o l l i e j e ,  s t r y k t u -

r y ,  ■■ p ł a w y ,  również wszelkie 
| s h i l i » ś e i  t ą j e i u n i e z e ,  które ■/ 
{powodu nieriidykaluej knriieji naj 
^smutniej 'm  skutki za sobą pociągają, 
\ m i y  podług najdoskonalszej untody, 
jgnin tovJie . prędko i jiod najściślej 
jszą dyskrecją. 1965 14—?
L ha.rz pr. mcd. chirurg i akuszer
specjalista słabości tajemnic*
Jan Karpiel

mieszkający przy, ulicy Sobieskiego 
Nr. J2 pierwsze piętro (dawnGj Nowa 
Nr. 201). Godzina 'brdyńiić. od 9. do 
02 przód i od 2. do 5. po południu.

Na honorowano listy udzielam 
rady i służę odwrotną pocztą medy­
kamentami.

Każda z pań
rada będzie dowiedzieć aię, czego 

używała sławna

N ina Lanelos
do utrzymania awej m ł o d p ś c i  i 
wdzięków aż do 90 roku życia. Śro­
dek ten nieopłacony, cudowny do­
świadczeniem ty k  s e t  l a t ,  do od 
ezasu Ludwika KW utwierdzony, po- ^  
siadam jako spadkobierca i podaję Z  

_  go za przesłaniem poczta 3 zł. -
1"  D r .  J ,  \  a r t a l l ,

24821 1— 10 Krak iw Nr. 605.

N B . D la  d y sk rec ji podziekow a 
!  n ia  n ie p u b lik u ją  się . -  —

• • • • • • • • • •  |

gdyDy fo lw a rk  teL pod czas trw a n ia  
sześc iu lcc ia  w d ro d ze  p rzy m u so w ej 
sp rz e d a n y  zo s ta ł, lub  w o g ó le  zm ian a  
w ła śc ic ie li  n a s t ą p i ł a ,  z d z ie r zawy 
u : tąp ić .
I W a ru n b i licy tac ji p rz e jrz e ć  m ożna

:

0  w p o m ion ionem  b iu rz e  p o d c z a s  u- 
* ijrzędow ych  godzin . 2475 1—3

* Z magistratu król. stołecz­
nego miasta.

Lw ów , d n ia  26. r a i ja  1875 .

I l a i . i e n  I k o d e -  f i e s t *  l i i i  i ł
W ILII. BEHK w e W ied n iu . 

Freiung. Ecke, Strauchgaase Nr. 1.
poleea pod zapewnieniem za najlepszy 
wyrwb. następujące niżej wymienione 
artykuły po cenie jednostkowej

® n r 1 2 7  e t .
za łokieć wiedeński lub sztukę, 

.S u k n i e  w e ł n i a n e .
Mohair l"b lu itry, w czerwonym gu­

ście szkoekre materje wełniane, ba- 
reże, grenadyny,ecrua ietios łokieć 27 c. 

S u k n i e  d o  p i* a : i a .  
Perka®, pikę na sukDie, białą i żółtą, 

źakonety, batysty, gładkie i druko­
wane, clair molowy i batystowy, tir-Y 
reckie kretony lokreć 27 c.

T ow ary  ln ia ne i łokciowe. 
Weba Imana */4 tok. szer. 40 łok., 

sztuka to  zł. 80 c.. płótno lniane jak 
skóra trwałe ł/4 szer , 30 ł. sztuka 8 
zł. 10 c., płótno lniane *jt  szer. ł t  • 
kieć 27 c.

Szyfon, dyma adamaszkowa i a tła ­
sowa ł/4 sz , nankin ł/4 sz. czerwony, 
biały i żółty, ianawas */4 sz. nie ldi- 
cho^any. różowy i lilia ręczuiki ada­
maszkowe cynowate i lniane, adamasz­
kowe se*wety, chnstki do nosa bi»łe, 
bareliau sznureczlcowy, biały, barchan 
niebieski, brunatny lub farbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
*/4 szer. kobierce na podłogę, materię 
dla gimnastyków i rosyj J  ie płótno na 
ubrania dla chłopców, drelich na ma­
terace i meble, firanki różowe i pstre 
lndeć  po 27 ct. 1918 1—25

W stążk i je d w a b n e  i ak sa m itn e .

* 3 5 = ' H f  81 C O  ?  - © |
zamawiać u podróżujących agentów oo-azy i j . l a c i e  z u  t a k o w e  JtO  pret. 
n a d  w a i t o ń ć  i x e e z y w i i i l |  ji-żlli u mul- nabyć można n ą h
n o w s z e  i  n a j p i e k a i e j s z e ^ O B B A Z Y  O L E J N  R  w najgu-
stowniejszych i i ajmodniejs/yeh ramach zloipmych za spłatą w 12, a nawet 
14 ratach miesięcznych po cenach u a j u m i a r k o w ań  sz y c h ( b e z  podwyż­
szenia ceny.)

Chcę też Wymit nić powody, dla który cii obrazy pobierane przez ajen- 
ientów podróżujących o 3<)"/0 droższe są niż u omie Najprzód Jtrzymuią 
agunei od właścicieli składów obrazi)w znaczną prowizję; następnie ponoszą 
oni w podróżach swych ogromne wydatki a wreszeie musi nabywca płacić 
kilkaS-ćńskich za ł.M-ztu opakowania, i trauap atu.

! *Otrzyrnilję jirzecicż obrazy też z iii.t-rwszego źróulła i bez wątpienia ta ­
niej niżeli łfiiny, dla których ajenci podróżują j  plącę bowiem za wszystko 
natychmiast gotówką. Dlatego też jcst..,n w stanie sprzedać każdy obraz o 
80'T taniej niżeli którykolwiek ajent podróżujący i poręczyć za czystość, ca­
łość i wartość.1 obrazów i ram. 2385 5—8

I g n a c y  F r l e d ,
sk ład  obrazów we Lwowie, ulica Halicka l. 13.

I

il*'w gUwnycii iiptek.-Kii 
Bu u. e ra  id M agenta łóSf
Dostać, „można we Lwo-.-.i

U Y G IEN IU 2N E, N IE2AW U DEG 0 
SKUTKU I  7A P01IE G A JA U R .

jaw o d.-sial uto.uie. do uleczenia bez "ży­
cia, żadnych innych środków. Znajduje 

:ha .-otym ™icci8. W Baryżu u wynalazcy, p .  B R O IT , 
- - - 1 Żądaj należy pros-, elit,u).-- 30 lat powodzenia.
! w aptece pana Mikolasch. 1852 1 — 52

Faile lub noblcssc, jedwabne gładkie 
w najmodniejszych kolorach, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro­
nie, 5 pale. szer. łok. ‘27 c., na dwa 
paloe ezer., dwa łok. wied. 27 CW 

W z o ry  i sp isy  t,oa a ró w  n a  ż ą ­
dan ie  fra n k u  i b e z p ła tn ie .

T rz y  d z ie rż a w y  za roczne czyn­
sze od 2 dc. 6000 zł.

C z te ry  m ie jsca  za czynsze roczne 
od 500 <L IzOO zł.

M a ją tk i dnie, średnie i mniejszo 
i rLi części tabularna przeważnie 
w wschodniej części '.raju, z m ły­
nami amery».ańskiemi, młocarnią 
wodną, w w'arnnkacu stosuuk , we 
małych wymagających kapitałów.

K am ien iee , dom y, w ille  w cenie 
od 4 do 150.000 zł.

K a p ita llk  k ilkn  tysięcy zł. do ulo­
kowania za w ypłatą ryczałtowo 
kiiknletnycb uiernvi,h odsetek.

K  i r e ta  B riiL ia  w dobrym stanie 
do sprzedauia

D w a fo r te p ia n y  grane za 60 i 
300 zł

In fo rm a c je  w każdym kierunku 
najdonośniejsze.

S p rz e d a ż  produktów wszelkich zie­
miopłodów i przemysłowych.

C zu w an ie  nad tokiem i pomyśl­
nym rozwojem sp ra "  rożnego ro­
dzaju, i załatwienie sprawunków.

U m iebzezanie młodzieży płci o- 
bojga w zakładach nankowyeh 
pryw atnych lub powszechnych, 
szkolnych lub przem ysłow yzb, 
lub też na stancjach.

W y ra b ia n ie  sp ie szn o  najkorzy­
stniejszych i najwyższych poży­
czek w Krajowych i ih zagranicz­
nych zak ładach , których uzy­
skami przez „Izbę załatwień* od 
stycznia do do marca r b. wyżej 
200.000 zł. w a.

K o re sp o n d e n c je  franco, konferen 
cje OsoDiste od 10. przed do 2, 
po południu. 2396 3—3

A d res litr ó w  i  te legra-
n i w  „ I z b a  z a ł a t w i e ń 1 

■we L w ow ie .

IS wiece
S Y I t l l l S

(z  D z o k e r i t . )
Wyrób fab ryk i:

A ussiger Fa^alU n und
Mineraloel - Fabrik - Aussig
P a k ie t  500 gram. kosztuje 5 2  ct. 

„ 3331/s „ „ 4 0  ct.
w e L w o w ie  w  k a ż d y m  

h a n d lu  k o r z e n n y m .
UWAGA Ś w i e c e  te co do siły, 

św iatła i jakości w ogóle w y­
równują zupełnie prawdziwym 
stearynowym. 2245 10—12

?

i T O A L E T O W E
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Clicny la Oarcnne pod Paryżem. 
MAGNEZJI ANGIELSKA.
ELIX ’R z PEPSINĄ nader przyjem­

nego smaku, działanie jego skuteczup 
w Upośltdzoneui trawieniu i nerwo 
wych cierpieniach żołądka. 

SETDLITZ-POWDERS angielski po eo­
nach nadzwyczaj nizkich.

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. K. Mikolascha.
POMADA z POZIOMEK, dla zacho­

wania ust w stanie świeżości i u trzy­
mania naturalnego ie li rumieńca.

RÓŻ nieszkodliwy Ca RTHAMINE zwa­
ny, dia nada i' rumieńców i utrzy­
mania świeżości policzków.
Dostać można te dwa ostatnie a rty ­

kuły w magazynach pp. A. Steiffa sy­
nów i K. t ł rzy<.owakieg9, jak również 
w aptece p. K. Mikolascha. 1868 17 24
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HANDEL J. S. JURGENSA we LWOWIE
o tr z y m a ł w ie lk i w ybór

ob ić  p a p iero w y ch
z fu b iy h  A n g ie ls k ic h , F ra n c u s k ic h , C zesk ich  i N iem ieck ich  i 

_  sp rz e d a je  tak o w e  po cenach fabrycznych, tu d z ież  zw raca  uw agę 
O  i>a w ła sn y  w y ró b

Stór i Zaluzyj drewnianych,
k tó re  lu w y s t a w i e  W i e d e ń s k i e j  M E D A L E M  z a s iu g i za 

^  ‘■zczycone zo sta ły . 2074 8—^.
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BliiSportowe piwo flaszkowe
DC z bruM łiru 1t« rtheiasieiiisiŁ le g o

Jak. & Sig. Grossmano,
w B a d e n  p od  W iedn iem ..

Najlepsze wiedeńskie piwo marcowe napełnione w prost z wielkiej beczk: w 
piwnicy (a nie jak  po najw ie.szej części piwo flaszkowe nąpełuione z muły h bu- 
czet), z t.g u  powodu niająceLwłaściwą świeżość i smak piwa beczkowego, odstawia 
się p o  1 4  e t .  z a  f l a s z k ę  (z opakowaniem) franco do slac.ii kolei Baden pod 
Wiedniem. Zamówienia przyjmują się tylko za nadesłaniem gotówki lub za zali<-.,-.e- 
niem. Zastaw za flaszkę 10 c;. Zamówienia uprasza się adresować wprost do dy­
rekcji browaru.

R e n a  p i w a  w y s t a ł e g o  na w ialra 7 zł. 60 c.
„ „ ś c i ą g n i ę t e g i  „ 4 „ 50 c._

Franko stacja liadeh. Wkładka za beczkę wiaitrowa 3 zl.

U  m i a  I D  S u si. o d b y ł o  s»ię w  P e sw c lc

HitOgóiae £groma.d̂ eni&
nas-zegp zakładu za rok 1874, o którcin l‘T. ubezpieczonym naszym dajemy

następującą relację: ,
rrze.lewsł-yst.kiom odczjtal dyrektor, i szef matemttycznogo oddziaiu, piv.- 

feSiiV Armin Vus* liardzjj szczegółowe i jasne sprawozdanie, któro tu s t r e ­
szczamy. W ynik  śmiertelności nb-eg logo roku nyl dla zakładu o tyle nieko­
rzystny, ie  clmciaż nie desięgnąl wysokości szkód w roku poprzedzającym, t i  
jednakowoż, wyjilacdne kwoty pr.:okroczy!v o sumę 25 .651  zl. 41 c. preiirai- 
nowane ryzyko; szczogójnio w kategorii ubozpiocztń z udziałom w zysku była  
śmiertelność wielka. Co się tyczy fundusz i rezerw premijoych^ to zakład za 
wsze pomny, iż pewność i trwałość towarzystwa ubir/.pieczeń życiow-,-cti prze- 
dewszystkiem zawisie są o,i ciągłego uposażani i tegoż funduszu i w uoiegiym 
roku pi-święcil mu szczególuiejszą pieczę, powiększają-' go 1 0 7 .8 9 0  z l .  60  e., 
tak iż fundusz rezei wowy wynosi oheyuie 1 ,368 .322  zl. 57  Prócz tdgo 
jest jeszcze o-aibne administrowany fundusz assocya yjny, wyuos/.ący obecnie 
już 5 2 2 .5 5 8  zl. 5 c.

Rezultat bilansu za r. 1874, pomimo odp san'.a znacz -ych pozycyj, daje 
zysku 1 6 .408  zt.  63 c., kt-iry to rezultat, przy tak niekorzystnych wynikacu 
śmiertelności i przy smutnych od dwóch lat trwających, operacji bardzo nie 
sprzyjających okoliczności ch, zawdzięczyć trzeba jedynio konsekwentnemu prze­
prowadzeniu przez teraźuiojszą dyrefceję wdrożonemu riicjoualnomu'Zarządowi 
w polączenin z najwięicszą oszczędnością. Z wykazanego zysku przypada jako 
tantjonaa dla prozydjara, dyrekcji i urzęlników l 5 " /0, t. j 2 .461  zl. 29 c„ 
jako udział ubezpieczonych z zyskiem 3 .17 7  zl. 18 c., a pozosialycb 10 .770  
zls 16 c wzięto na fundusz akcyjny Udziai ubezpieczonych z zyskien w 
swocie 3 .177  zł. 18 c. dopełnia się pozostałością zyskową z r, 1871 w kwo­
cie 1 .030  zł. 01 c. na kwotę 4 207 zt.  19 c.;  uprawnieni do tego udziału 
zyskowego, t. j. ci, którzy ubezpieczyli się z ńdziaiem « zyseu najdalej do 
31. grudnia 1872, któ ych polica zatem N. 3 7 .5 2 2  nie przekracza, otrzymają 
takowy w ton sposób, ie  od najbliższej pn dniu 1, lipca b. r. piatnej premii 
na dotyczących kwitach przypadająca kwota odpisauą będzie. Z końcem roku 
187 I zontawalo w ważności 1 8 .8 33  polio z ubezpieczonym kapitałem  1-) (63 5 .081  
zl. 19 c. i rentą 7 55 0  z l . ; zt.klad zostaje zatem w styczności i * ,  r ii n u l  
19 .000  stroa, reprezentujących przeszło 14*/, miliona kap ita łu  ubezpiśczonesa.

Ogólne zgromadzenie udzieliło potem dyrekcji absnlutorjunś, a p rezydent 
hr. Antoni Forgacb wyraził p zekouamo, że zakład je s t teraz zupetnih skon­
solidowanym, i że zarząd ma najszczersze zamiary przysporzyć akajóubrjuszciń 
zysk. Nastąpiły  wybory w miejsce wylosowanych czterech członków, rady za- 
wiadowczej i jednego członka komitetu oyrekcy,,nego; wybrano tych aam yct 
powtórnie z wyjątkiem bar. Oiczy, którbgo zastąp ił bar. „Józef Bad-.cb, na 
miejsce zaś dobrowolnie u tępująnego czlonKa rad/y zawiadowczej Dra H unyady 
wyorano Jerzego Kógl. Dalej zostali jeszcze wybrani do komitetu rew izyjnego: 
Ede Szenes, Dr. Gyuła Rajnor, Dr. Ede Ei.-,en, Samuel Wjnte^.i ,W końcu 
nu wniosek akcjonarjusza Dra GIuck ogólne zgromadzeń e wyraźno Dy.rekęjj 
podziękowanie za jej oględny zarząd, któremu zawdzięczyć należy, ie^zalfląd 
pomimo trudnych okoliczności tak p ń j ś ln i e  sie rozwicąl i skonsolidow ał. ....

Lwów. dnia 25. maja 1875. jm87 i _ ] .
R eprezen tacja  d la  G alicji i  Bukowiny 

Banku ubezpieczeń na życie i kredytowego
H A Z A

Sekretarz dyrygujący: Longin Łukasieuicz.

2470 1 - 3

I n a  do le

Propozycja

Anton NA iesner
c. k . nadw orny

w e  W i e d n i u  V. B z . Motzleinsdorferstrassc Nr.:kl9. 
poleca najlepiej swojo c. k. wył. upr-:. 2u m edalam i nagrody na w y s ta w ie  
św ia to w ej 1S73 je d y n y m  m edalem  z a s łu g i za tego r ot zi j u wyroby 
odznaczony

b O I > O W V I R  P B Z E Y O S Y E  
i m e t a l o w e  p i p y  d o  m a s o w a n i a  w ł a s n e g o  w ) r o b o >  w e n ­
t y l e  b e c z k o w e  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  dalej dla rzeźników: 
s k r z y n i e  n a  m i ę s o ,  w których n';ęśu liioW.ym się u-zechowuje jat 
w lodowni; dla h a n d l a r z y  w i k t u a ł ó w :  c h ł o d n i k i  n a  m a s ł o
i  s i r  a l e e  bez lodu po 12 zl

ilustrowane ęenniki bezpłatnie.
Za trwalifeg tych wl innych wyrobów ręczy wielki eksport przeszło 

1500) sztuk do wszystkich krajów świata. 2265 2—IJ

„ Z n i ż o n e  c e ; t y : “

Anielski Por! land-Cement, 
Orod/Mi Porllam?-Cement, 

Belgijskie smarowidło
da osi żelaznych, 

poleca zawsze w ś w i e ż y m  g a t u n k u ,

Główny slvład dla Galicji

1986 30 w;e Lwowie.

l/J masowych flaszkacji po 26 ct z flaszką, przy wysyłkach n« prowincj. To piwo 
jest najlepszej jakości, dobrze wystało, obfitujące w pierwiastki i może konkurować 
ze v szystkiemi dotąd znaucim firmami, odpowiada liow.ein wszelkim wymaganiooi, 
gdyż jest czystym i zdrowym napojem. 2145 6—6

V 1 ( 1 'O h  P O P P ,  Geueral-Repiiizent Mit des Budweiser biirgl. Brauhauseu, 
SKŁAD: Nussdorf, Kirohenyasse Nr. 30 we WIEDNIU. Kantor: I. Walifliohgwae Nr. 10.

W ysyłka na  prow incji w skrzynkach  po 2 5 -i 50 Laszek.
Odprzedającym odpywiedni rabat. Próżne fllaszki odkupuje się po 10 ct.

H O G G . A p t e k a u z . 2 . U le  di-; G a st ig l io w e , P a r v /.. J edyny  w ła ś c ic ie l .

ir r c m B d i H O G G
T I 1 A N  /. W Ą T R O B Y  S T O K F I S / . l i  1 I OGGA.

Przeciw  słabościom  i-ikiisiowym, suchotom, zapaleniu płuc, katarom, 
KASZLOM CHROrOCZNvM, SKROFUŁOM, LTSZAJ0M, GRUCZOŁOM, fî ŁÂ WOlK. T b  
ClIUnNIENlU Ii/.IECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCCWlj,etC.

Tran ten wytworzony ze i io jg żĄ  m ąiroby slok fiaz .(jest naturalny i czysty, tl.jde- 
(bl.alniejize żołądki goznoszj, działania jego jest szybkie i pewne, a iiryrszost tegs 

i-aiiu ...ul wszelki.-mi innymi tranami zwyczajnymi, lub w poleczeniu a le lazen  etc.,: \sl (bjs ptnessmfhie uznaną.
TltAN HOGGA spi-zedaje b ę  jedynie we flaszkach trójgraniastych. ksrta łtflauek  

złożony u wlailz właściwych tako własność specyalna I trj ijczni. s ownie do przepi­
sów orawa.— Unikać fałszerstw. — Znajtluje jIj w głównych apt :kacn.

Postas można we LWOWIE w ,iW p. K. M I K O I . A S C H A  i n p. Z RUCKERA. 
------------------------

Rozsyłka wody mineralnej
N E g e r - F r a  i i z e n s b a d z k  ie jja k  n a j p r a w d z i w s z a .

Ukończony Akademik, w sile w ie k u ,.,  -w
przyjemnej powierzchownością właścicieljH F r a n  z e n - - .  N a l z - ,  W i e s e n - ,  V e n q n e l l e  i  K a f t e r  S p r u d e l
realności razem i dzierżawca, niemając in- W na p o r e  1 K 7 5  ju ż  się rozpoczęła i takowa napełniona bywa w kamion 
dnej znajomości, życzy sobie wstąpić w stanl. kacb i butelkacl szklannyeh. Żamówienia ia takową, jak również na 
małżeński z osobą wykształconą ’ 1 - - - - - - -  . .
nioną do 
do 28 lat

u zd o lA l F r a n z e n n b a d z k i  m u ł  m i n e r a l n y  i  s ó l  n .  i ł o w ą  przyjmuje 
gospodarstwa domowego od 18tUjW tak podpisana dyrekcja bezpośrednio.1 jiikoteż składy naturalnycii wod m"-
maju ą, panną, lub wdową bez- - , neralnych, we większych miastach kontynentu, i takowe rychło sie za-

dzietuą. z majątkiem co najmniej 10 ty- H  ’
sięcy. ( )sobŁ życzące sobie w ten związ“klhj
wstąpić, raczą łaskawie swoją fo tografię^ , ralnych Łger-FranzensbadzkW i udzielają się bezpłatnie

rk Skład we JLz odpowiednym liatem n a j d a l e j  Jo 15. 
czerwca 1875, pod adresem : A . J*. 
TARNOPOL poste restante przysłać.

Za dyskrecję najgłębszą ręczy s* -Wbił) 
honoru uczciwego człowieka. 2472 1—1

łatw iają.
B r o s z u r y  o doniosłych skutkach leczniczych sławnych wód unnfc- 

■  1  ' . 2249 1 -C
Skład w e T L w o w ie  : u Gers. Jasser, E. Mendrochowitz, Karol»'Schubuth.

S ta d i E g e r e i  B rannen^T ersiendangiś^D iirectiion
w F r i  i i z e n s h n  l .  2249 3—G

S ljre k cj;!- T o w a rz . w z a je m n y ch  iib e zp ie cze iii
w Krakowie,

zawiadamia Szanownych ^zionaów dodatkowo do poprzednich ogłoś/,oń, ż e  D y r e k c j ł l  r u e l i u  krtlfci A r e y k s .  A l b r e e l l t u  
ZIliByłft im  c e n ę  pezejuzdu w ten sposób, b'> kto się wykaże karlą, legitymacyjną,, będzie mógł poje­
chać do kraKOwa za biletem Tszej klasy d r o g ą  k l f l s ą  tam i z powrotem a za biletem [I. klasy, t r z e c i ą  k l a s ą ,  tam i 
napowrót. Od Dyrekcji ruchu kolei Lwowsko-Czerniowieckiej nie uzyskaliśmy żadnych uwzględnień.

Kraków dnia 31. maja 1875.

H 
H
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

H. Uodzicki. H. Komar. H. Kioszkowski.
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